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Wychodzi codziennie, z wyjatkiem dni poświątecznych, o godzinie 10 rano, 
w niedzielę o godz. 8 rano. 


Rok VI 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 et, Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szeniach |!/, et, 

w „Nadesłanem* 
Więrsz zwykły 20 

luby, nekrologi, 
wiersz 40 ct. 
Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisow redakcją 
nie Zwraca 
Każda zmiana adresu 
10 ct, 


Adres Bedakcji: 
Kraków, Rynek gł., linja A-B, 
L 48,, I. piętro. 
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Adres Sejmu czeskiego. 


Na sobotniem posiedzeniu komisji adresowej 
Sejmu czeskiego referent dr Kramarz. wiceprezy- 
dent Izby poselskiej przedłożył projekt adresu, ja- 
ki ma uchwalić do Monarchy Sejm czeski. Adres 
brzmi, jak następuje: 

„Najłaskawszy Oesarzu, Królu i Panie! Zawsze 
wierny Sejm narodu czeskiego wita z prawdziwym 
zapałem pięćdziesiąty rok Twego panowania 1 wy- 
raża gorące życzenie, aby dane Ci było Jeszcze 
przez d.ugi szereg lat panować w niezakłóconym 
spokoju pad monarchją i naszem królestwem i oby 
się udało państwo Twoje bez szkód wyprowadzić 
z tych trudności, w których niestety teraz się znaj- 
duje, mimo niezaprzeczonych postępów, jakie pod- 
czas pełnych chwały rządów Twoich w tylu za- 
kresach ludzkiej wiedzy i możności zostały osią- 
gnięte. 5 x 

„Najj. Panie! Sejma królestwa czeskiego nie 
chce zapoznawać, że polityczne stosunki krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa zaostrzyły Się 
w poważny sposób. Odnowienie austro- węgierskiej 
ugody, która według prawa 1 sprawiedliwości po- 
winnaby przynieść ulżenie ciężarów tej połowie 
monarchji, napotkało dotychczas na nieprzezwycię- 
żone przeszkody. Izba deputowanych Rady państwa 
stała się widownią bezprzykładnych stosunków. 
Zasada większości, bez której parlamentaryzmu po- 
myśleć sobie nie można, została pogwałcona, à i- 
zba, której i bez tego więcej jest czynności przy- 
dzielonych, niż im ona może w spokojnych cza 
sach podołać, okazała się zupełnie niezdolną do 
ustawodawczej pracy. Walki narodowe doszły do 
stopnia takiego nieumiarkowania i namiętności, że 
musi to napełnić poważną troską każdego, kto w 
w walce narodowej chce szukać nie czego innego, 
jak tylko walki o równe prawo, o sprawiedliwość 
i swobodny rozwój każdego narodu na polach du- 
chow»ej i materjalnej pracy. I podczas gdy oba na- 
rody, zamieszkujące królestwo Czech od stuleci, 
żyją w stosunku wrogim, ginie ekonomiczna potę- 
ga tego tak bogalego kraju. Gospodarstwo krajo- 
we, na którem tak dotkliwie ciąży zamorska kon- 
kurencja, nie mogło dotąd zdobyć nowych lepszych 
pokryć ekonomicznych. Zupełny brak regulacji rzek 
i wód sprowadza coraz częstsze szkody, podkopu- 
jące ostatnie mły rolników, skutkiem czego rz*- 
miosła i przemysł uginają się pod naciskiem pra- 
cy fabrycznej i napróżno czekają systematycznej 
pomocy ze strony ustawodawstwa i administracji. 
Robotnicy słusznie domagają się kontynuowania 
ustawodawstwa socjalnego, któreby stale poprawiło 
położenie materjalne szerokich warstw ludu i za- 
bezpieczyło robotnika od starości i niezdolności do 
pracy. AR 

Potrzeby ekonomiczne są tak wielkie, że kraj 
jest zmuszony zaciągać coraz większe długi w celu 
pokrycia wydatków. Sejm królestwa czeskiego uczu- 
wa silnie te niepomyślne stosunki i chętnieby do- 
łożył swoją część do rozwiązania wszystkich tych 
trudnych zadań. Ale z powodu ograniczonej kom- 
petencji, z powodu zupełnie niedostatecznego wpły- 
wu na zarząd państwa w zakresie jego ustawodaw- 
czych zadań i z powodu braku gamoistnych pobo- 
rów podatkowych dobra jego wola jest bezowocma. 

„Sejm królestwa czeskiego żywi mocne przekona- 
nie, że największa część winy wszystkich trudności, 
z któremi kraje reprezentowane w Radzie państwa 
mają do walezenia, spoczywa na centralizmie, 
tak nienaturalnym v państwie o tak różnorodnych 
składnikach. Centralizm to sprawił, że Się narodo- 
we walki w tak pożałowania godny sposób zao- 
strzyły i zamieniły z kwestji pokojowego, Tówno- 
uprawnionego wspólnego pożycia obu królestwo 
czeskie zamieszkających ludów w kwestją przewagi 
jednego narodu nad drugim, która całą połową 
państwa wstrząsnęła aż do dna. Dążenie do umo- 
cenienia centralizmu odebrało sejmom ich prawo 
obsyłania Rady państwa i stworzyło parlament 
centralny, który bezpośrednie wybory przenoszą 
z tak różnych krajów głębokie, zasadnicze prze- 
ciwieństwa narodowych, społecznych i ekonomicz- 
nych interesów, w ich całem bezpośredniem zao- 
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strzeniu. Zamiast, by królestwa i kraje samoistnie 
załatwiały swoje sprawy według własnego histozy- 
cznego rozwoju, własnych socjalnych i ekonomi- 
cznych właściwości, a w centralnem ciele repre- 
rentacyjnem wyłącznie, ale za to wydatniej zajmo - 
wały się naprawdę wspólnemi sprawami, stanowi- 
skiem mocarstwowem państwa i wielkiemi ekonomi- 
cznemi i socjalno-politycznemi zadaniami nowożytnego 
państwa, przesycono kompetencję Rady państwa 
i jego ustawodawcza czynność stała się niedosta- 
teczną i niezadawalniającą. Nadmierną centraliza- 
cją uniemożliwiono zarządowi państwa wypełnienie 
zadań, jakie nań wkłada nowy nieprzeczuwany roz- 
wój nowożytnego ekonomicznego życia. Nie może 
ten zarząd się indywidualizować, dostosować do 
szczególnych właściwości krajów, nie traci też cha- 
rakteru biurokratycznego nawet wtedy, kiedy chce 
być postępowym, duchowi czasu odpowiadającym 
zarządem — a w ten sposób zataraowane jest cy- 
wilizacyjne życie ludów w jego swobodnym rozwo- 
ju, a klasy produktywne napróżno oczekują od cen- 
tralizmu pomocy w ustawodawstwie i administracji. 
„Najj. Panie! Sejm król. czeskiego, powołany 
w myśl tradycji prawnej do strzeżenia całości i 
niepodzielności, praw i prerogatyw krajów korony 
czeskiej, królestwa czeskiego, uważa właśnie o- 
becnie za swój obowiązek oświadczyć, że w nie- 
zmiennej wierności trwa przy niepozbywalnych i 
niepozbytych prawach król. czeskiego, tak jak one 
były uroczyście umocnione w pragmatycznej san- 
keji, licznych przysięgach koronacyjnych i zakże w 
nowszych aklach państwowych. Tylko w powrocie 
do jej naturalnych historycznych podstaw znajdzie 
Monarchja niezakłócony pokój wewnętrzay i nieu- 
giętą siłę na zewnątrz. Sejm nie chce pomijać u 
stawodawczych i administracyjnych urządzeń, po- 
wołanych do życia od roku 1749, stoi jednak wy- 
trwale przy niezaprzeczonem prawie król. Czach 
do samoistnego ustawodawstwa i zarządu. Wierny 
swemu prawno-państwowemu stanowisku i 
przekonaniu, że wyrównanie różnic między prawa- 
mi król. Czech, a obecnym stanem nie da się osią- 
gnąć bez zgody Sejmu, Sejm nie zapoznał nigdy 
potrzeby wspólnej reprezentacji poszczególaych kra- 
jów w sprawach prawdziwie wspólnych ; ale także 
i w granicach obecnej konstytucji uważa Sejm za 
swój obowiązek oświadczyć, że do ostatniej chwili 
nie zrzekł się prawa posyłania swych prz. dstawi 
cieli do Rady państwa i nigdy nie zamierza pra- 
wa tego się zrzec. Przeciwnie! By ulżyć ciężkiemu 
położeniu, w jakiem się Rada państwa znajduje, 
byłoby bardzo pożądane powrócić do wyboru Ra- 
dy państwa z Sejmów tak, jak jest postanowione 
w ordynacjach krajów, oczywiście z potrzebne u- 
względnieniem nowych stosunków i należytem za- 
bezpieczeniem zastępstwa mniejszości narodowych. 
Również potrzebnem jest uczynić administrację 
państwową w krajach samoistną we wszystkich tych 
dziedzinach, w których Sejm posiada ustawodaw- 
czą kompetencję, gdyż tylko w organicznym zwią- 
zku legislatywy i administracji leży rękojmia zdro- 
wego rozwoju obu, Tylko przez rozszerzenie 
kompetencji Sejmów i usamoistnienie 
państwowej administracji w kraju można cy- 
wilizacyjne potrzeby obu ludów tak zaspokoić, jak- 
by tego życzyć należało i systematycznie przystą- 
pić do rozwiązania ekonomicznych i Społecznych 
kwestyj, tych nejpoważniejszych zadań Sejmu. 
„Warunkiem wszelkiej czynności Sejmu jest je- 
dnak reforma finansów krajowych. System dodatków, 
możliwy tylko w drobnych granicach i na podstawie 
słusznego rozdz ału ciężarów podatkowych, nie wy- 
starcza dla obecnych ważnych zadań Sejmu i jest 
owszem dla nich najważniejszą przeszkodą. Bez samo- 
istnego, zdolnego do rozwoju, poboru podatków nie 
może ustawodastwo krajowe spełniać swoich obo-, 
wiązków. Sejm bról. Czech pragnie obu narodom 
i wszystkim mieszkańcom kraju zapewnić wszystko, 
co im jest do pełnego rozwoju cywilizacyjnego i eko- 
nomicznego życia pctrzeune. Sejm odczuwa głębo- 
ko narodową walkę, szkodzącą tak obu narodom. 
W przekonaniu, że narodowe sfery dadzą Się roz- 
wiązać tylko na ojczystym gruncie, obstaje Sejm 
przy kompetencji Sejmu do załatwienia spraw na- 
rodowych w Czechach. Jeśli zasada absolutnego ró- 


wnouprawnienia i równowartości obu narodów w we- 
wnętrznej i zewnętrznej służbie administracji będzie 
przeprowadzona, jeśli prawo każdego mieszkańca 
tego kraju szukania i znajdowania sprawiedliwości 
u wszystkich władz krajowych w jego własnym 
języku nie będzie zaprzeczane, jeśli nie będzie sta- 
wiany opór przeprowadzeniu słusznej reformy wy- 
borczej, mógłby nastać poważny pokój, a nie teu- 
dno dałoby się znaleść ustawowe gwaraneje, któ- 
reby obu narodom zapewniły należytą opiekę dla 
ich mniejszości i któreby zapewniły obu swobodny, 
samoistny rozwój w jednem i niepcdzielnem kró- 
lestwie. Utrzymanie jedności i niepodzielności kró- 
lestwa musi jednak być prawnym warunkiem każ- 
dego pokoju, a obrona ich aż do ostateczności jest 
Sejmu niezłomnem postanowieniem; gdyż Sejm 
jest przekonany, żetem spełnia nietylko ustawową 
misję, ale że wraz z jednością i niepodzielnością 
królestwa broni najistotniejszych interesów WC. Mo- 
ści i całej dynastji, całości i niepodległości całej 
Monarchjt. 

„Najj. Panie! W wiernem oddaniu zwraca sią 
Sejm król. Czech do Ciebie. Mądrość Twoja, mi- 
łość i sprawiedliwość dla wszystkich budzą w nim 
silną nadzieję, że dla starodawnego, poważnego króle- 
stwa powrócą czasy dawnego blasku i historycznego 
znaczenia i żę joba zamieszkujące je narody znajdą 
spokój i pokój, który jest jedynem pragnieniem 
W. C. Mości. Oby się spełniło gorące życzenie 
Sejmu, aby wsrod radości obu narodów, Korona 
św. Wacława zabłysła na uświęconej głowie W. 
C. Mości i aby przez to wiekowa, nierozłączna 
spójnia dynastji z królestwem Czech hyła wzmo- 
cniona ku dobru królestwa, ua cześć W. Œ. Mości 
i dynastji i ku wzmocnieniu całej Monarchii. Niech 
Bóg błogosławi i strzeże W. ©. Mość!* 


Proces Zoli. 


Paryż d. 12 lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Piaty dzień rozprawy. 


V. Piąte posiedzenie otwarto przed godziną 1. 
Zola przybył o wpół do 12. Przed pałacem Spra- 
wiedlwości publiczność przywitała go okrzykami: A 
bas! co również dostało się braciszkowi oskarżonego Pio- 
quartowi. „Precz z Picquartem| Precz z włamywa- 


czem !* — krzyczano, cisnąc się do powozu, wiozą- 
cego „jednego porządnego człowieka w sprawie Drey- 
fusa“ — jak pułkownika nazwał autor „Nany“. In- 4 


nym oficerom Zgotowano owację, wznosząc okrzyki 
na cześć armji. W sali Ścisk jeszcze większy, nið 
dnia poprzedniego, prócz straży sądowej strzeże po- ĘA% 
rządku municypalna gwardja, rozlokowana w sali 
rozpraw i po korytarzach. R 
Rozprawę zaczęto powtórnem stawieniem się je- 
nerała Pellieux. prezydentowi szło mianowicie o pi- 
smo, wystylizowane w języku hiszpańskim, a zaadre- 
sowane do pułkownika Piequarta. List ten zaczynał 
się: „Wreszcie wielkie dzeło skończone; Cagliostro 
został Robertem Hondinem*. Według świadka, na- 
zwiska te są fikcyjne, w listach bowiem, tyczących 
się tajemniczej Sprawy, używano zawsze nazwisk szy- 
derczych, przezwisk, co zresztą dokładnie jest wyja- 
śnione w listach pisanych rzekomo przez hrabiankę 
Comminges. Listy te skonfiskowano przy rewizji w 
domu Piequarta, który podejrzywał Esterhazego o ich 
autorstwo, później zaś, choge Koniecznie wymyśleć 
jakąś winę u majora, zmienił to przekonanie o tyle, 
że liste te i depesze pisał wprawdzie ajent policyj- 
ny Sonffrain, ale za namową Esterhazego. „Zwróci- 
łem mu wtedy uwagę, — mówił Pellieux — że po- 
misgwszy już wszystko inne, Esterhazy z powodu bra- 
ku pieniędzy nie mógł przekupić ajenta policyjnego. 
Mimo to zawzięty Picquart mie zawahał się majora 
oskarżyć przed sądem.* Pellieux wypowiada dalej 
swe zdanie o sprawie FKsterhazego, Major ten miał 
być już zasuspendowanym, gdy jenerał Saussier zą- 
jął się tą sprawą i zdołał wykazać jego niewinność. 
Sędziowie Ksterhązego byli Lezstronni; najlepszym te- 
go dowodem jest to, że rozprawa nawet wbrew woli 
ministra wojny odbyła się jawnie. „Czyż wśród ta- 
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kich okoliczności, — mówi Świadek — można jesz- 
cze mówić, że sąd wojskowy, który Esterhazego uwol- 
mił, działał zbrodniczo? Czy mogą robić zarzuty cf- 
cerom, ci którzy Bóg wie, gdzie byli wów- 
czas, kiedy oni krew przelewali za oj- 
czy znę. 

Gdyby ei oficerowie, którzy się tutaj znajdowali, 
mogl! wypowiedzieć swe zdanie, zaprotestowal'by sta- 
nowc:o przeciw oskarzeniom. Ja, jako ich szef i jako 
taki, który byłem obecny w posiedzeniu sądu woj- 
skowego, mogę poświadczyć ich lojalność i bezstron- 
ność. 

Zrywa się na to Zola i z dumą powiada: „W 
rozmaity sposób można służyć Francji, można tak 
samo pałaszem, jak i piórem. Jeżeliś pam odaosił 
zwycięstwa, ja także odnosiłem swoje(?). Pozostawiam 
potomacś i nazwiska Pellienrgo i Zoli. Niech ona 
między nami rozstrzygnie“. (Oburzenie). 

„Nie mam na to nie do powiedzenia“ odpowia- 
da jenerał i zeznaje w dalszym ciągu, że gdyby pi- 
smo na owem bordereau pochodziło od Esterhazego, 
rewizja procesu byłaby nieuniknioną, sle z zaprosz:- 
szonych do rozstrzygnięcia tej kwestji 5 rzeczozna 
weów, trzech orzekło, że tego nie pisał Esterhazy. 
O stosunkach listowych Gonsego z Piequartem wie- 
dział świadek 1 doniósł rządowi. Co do zachowania 
się Leblois, to nie może o jego roli nie zeznać po 
nad to, że z Henrym nie łączyły go bliższe stosunki. 

Zawezwany ponownie Gonse zeznaje, że Grivelin, 
który mówił, że widział, jak Leblois przeglądał z 
Picquartem tajne akty, jest urzędnikiem, na którego 
można się spuścić i który był wtajemniczony we 
wszystko. Zaś świadek major Lauth opowiada o tem, 
jak Picquart przyszedł do niego z podartą kaitką 
pocztową i prosił go, żeby odfortegrafował ją tak, 
żeby nie było znać na niej podarcia. Wygląda to 
jak gdyby Picquart miał zamiar tym, którym foto- 
grafig miał pokazać, dać do zrozumienia, że ją chwi- 
lowo przyłarał na poczcie. 

Następuje długie zeznanie świadka Picquarta 
(lat 43) Świadek ten zeznaje: Około miesiąca maja 
1896 r. wpadły mi do rąk kawałki pneumatycznej 
karty, na której wymienione było nazwisko Esterha- 
zego. Poleciwszy majcrowi Lauthowi złożenie tych 
kawałków, zwróciłem się do oficera, który zakł E- 
sterhszego, a ponieważ otrzymane odeń wiadomości 
nie bardzo były korzystne, postanowiłem dochodze- 
nia prowadzić dalej, również uważałem za stosowne, 
uwiadomić o tem swego szefa, a ten wezwał mnie, 
bym śledztwo prowadził dalej. Gromadziłem więc pró- 
by pisma Fsterhazego i po perównaniu utwierdziłem 
się w przekonaniu o jego winie. Przerasiło (?) mnie 
głównie te, że istniało jakieś podobieństwo między 
pismem Esterhazego, a bordereau. Kazałem sporządzić 
fotografje i przedstawiłem Bertillonowi i majorowi 
Paty de Claw. 


Pierwszy był zdania, że charakter w bordereau 
był Dreyfusa. Zostawiłem mu ns jakiś czas pisuo, 
a ten zwrócił mi je potem z uwagą: „Żydzi usiłują 
już od dłuższego» czasu naśladować pismo Dreyfusa“. 
Paty du Clam twierdził, że bordereau wykazuje 
wprawdzie pocągnięcia Matausza Dreyfusa, ale że 
je naśladował Alfred Dreyfus. Muszę zauważyć, że 
jak mi mówił pewien ajent, iakiś blisko 50-letni oń- 
cer dost:rcza dokumentów cbcemu mocarstwu. W do- 
niesieniu Rawarego było powiedziane, że swoje twier- 
dzenie opieram głównie na jednym dokumencie z taj- 
nego faseykułu. To prawda. Ten dokument nie mógł 
być zwrócony przeciw Dreyfusywi, ale tylko przeciw 
Esterhazemu. Musiałem dalej dowiedzieć się, czy 
w bordereau zacytowane dokumenty były skopiowa- 
ne przez F:terhazego; zobaczyłem jednak, że niemo- 
żebnem jest dojść do tego drogą tajną. Jeden wyba- 
dek mocno wpłynął na moje badania, było nim ogło- 
szenie bordereau w Eclair. Kto dostarczył dokumen- 
tu? Żądał: m śledztwa w tej sprawie, nadaremnie je- 
dnak. Mówiono jednak, że Mathieu opublikował bor- 
dereau; jednego tylko dziennik tes nie ogłosił t. j. 
odbitki lstu dyktowanego w śledztwie przez Paty 
du Clama, Dreytus'wi. W tem powierzono mi misję 
do Afryki, a w międzyczasie zjawił się w Paryżu 
Esterhazy, dlatego, ponieważ, jak mi mówiono, otrzy- 
mał list donoszący mu że będzie oskarż ny o współ- 
winę w Sprawie kapitana Dreyfusa. 

Ju wyjechałem do Tunisu; moje stosunki z sze- 
fem jen, Gonse były dotychczas serdeczne. Odtąd po- 
cząłem otrzymywać listy z naruszoną pieczęcią, "dA- 
je się, że meją korespondencję fotografowano, albo 
zatrzymywano w ministerstwie. To utwierdziło mnie 
w przekonaniu, że rzeczy zwracają się przeciwko mnie. 
Tymczasem otrzymałem list od podpułk. Henrego, 
który mnie uwiadamiał o naruszonych fascykułach i 
o podejrzeniu eo do pneumatycznej karty. Natych- 
miast udałem się do Paryża, by otrzymać objaśnie- 
nia, a również, by naradzić się z adw. Deblois, któ- 
remu dałem listy jenerała Gonsego, nad sprawami 
Dreyfusa i Esterhazego. Powierzyłem mu wszystko, 
a sam odjechsłem napowrót do Suzy. Kiedy otrzy- 
małem rozkaz przybycia do Francji, byłem właśnie 
odkom n erowany do Gabes. Powiadomiłem o tem 
ministerstwo. Adwokatowi DLeblois nie zdradzałem 
żadnych tajemnic urzędowych, dałem mu tylko do 
przejrzenia listy jener ła Gonsego, ponieważ spodzie- 
w.łem się piześladowania, a listy te wykazywały 
moją niewinność. Leblois miał całą sprawą kiero- 
wać. Zażądałem przesłuchania rozmaitych o-ób, nie 
uczyniono jednak tego. Major Rawary badał, zdaje 
się, więcej moje czynnoś:i, niż Esterhszego. 

W Tunisia opowiadał mi pułkownik Buche, że 
Esterhazy popełnił tam oszustwa i że już w Con- 
stantine miał być przed sąd wstawiony, zawdzięczał 
jednak swoje ocalenie różnym interwencjom. Mogłem 


RECHA. 


NOWELLA 
przez Dorotę Gérard, 


25 (Ciąg dalszy). 


— Liczyłam na swoją siłę — ciągnęła dalej 
Recha — walczyłam zawzięcie, a jednak... uległam. 
Kiedy p na niesiono rannego, uczułam, żem tak 
samo słaba, jak i każda inna kobieta. Pańskiej sile, 
pańskiej piękności mogłam się oprzeć, ale pańska 

/ bezsilność pokonała mnie, w owej chwili poznałam, 
jak o wiele droższym pan dla mnie jesteś od mego 
Ojca, uczułam, że pomiędzy uczuciem mojem dla 
niego, a między moją miłością ku panu istniał wielki 
rozdział i zaprzestałam walki, przybyłam tu do 
pana, by mu powiedzieć, że jestem pańską własno= 
ścią. Dotychczas ofiarowywałam wszystko swemu 
ojcu, nawet siebie samą, teraz ofiarowuję panu 
wszystkc, ojca także... 

Zamilkła i usiadła obok rozmarzonego porucznika 
Ciszę przerywały tylko głosy modlących się żydów. 
Nagle Recha zerwała się z okrzykiem : 

— (o to jest? tam w krzakach się coś poru- 
szyło ! 

Tecdor spojrzał w kierunku, który żydówka wska- 
zała, jakaś sylwetka kobiecej postaci zarysowała 
się niewyraźnie, 

— To mała Taube Silber — uspokaja? Teo- 
dor — zbiera bez dla babki, niema się czego oba- 
wizć, sadzę, że nas nie widzi. 

— Zeby tylko tak było — rzekła z trwogą 
córka Wolfa. 

Za chwilę kochankowie pożegnali się, Becha 
odeszła, przyrzekając, że przyjdzie w najbliższy 
piątek. ! 

Dopiero w czasie dni następnych Teodor zdał 
sobie sprawę ze swego szczęścia i jego wesoły hu- 
mor, wesołe życie powracały Znowu, a z niem na- 
bierały jego oczy ognia, usta barwy. Nie myślał 
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widzieć, jak w sądzie wojskowym było wszystko 
przeciw mnie zwrócone. Zarzucono mi, ża zachowy- 
wałem u siebie kawałki pneumatycznego listu i uwa- 
gi ze sprawy Dreyfusa. Byłem przecież w swojem 
prawie. Pod pułkownikiem Sandherre n robili wszyst- 
ko pp. Henry i Lauth. Ja jednak sam chciałem za- 
łatwić swoje interesy. Kiedym zażądał odfotografo- 
wania karty listowej bez śladów podarcia, uczyniłem 
to dlatego, by nikt nie poznał, skąd ta karta pocho- 
dzi. Zresztą czyż w stosunku do bordereau zrobiono 
inaczej? Gdym zażądał od majora Lautha, by ze- 
chciał pismo sprawdzić, odpowiedział mi: „Ja nie 
mogę tego uczynić“. I na tem sprawa się skończyła. 
Cə się tyczy pieczęci, jaką miałem zamówić na po- 
czcie, zaprzeczam prawdziwości tego mniemania. Ró- 
wnież zarzut, jakobym panu Leblois pokazał dossier, 
jest niesłuszny. Jakżebym mógł taką tajną koaferen- 
cję z nim prowadzić przy drzwiach otwartych. Także 
nieprawdziwe jest twierdzenie jenerała  Pellieux, 
jakobym użył włamania się przy rewizji domowej 
u Esterhazego. Wogóle, u Esterhazego nie zarządza- 
łem żadnej rewizji, ponieważ uważałem ją za spó- 
źnioną. Esterhazy bowiem był już ostrzeżony i ja 
nie mógłbym u niego nie znaleść, gdybym nawet 
szukał. Ale moi przełożeni polecili mi zbadanie po- 
dejrzeń przeciw Ksterhazemu, ja znów ze swej stro- 
ny oddałem tę sprawę pewnemu ajentowi minister- 
stwa, który uważał za rzecz najlepszą zrobić rewizję 
w domu Esterhazego. Uczynił to rzeczywiście i po- 
znał w piecu spalone papiery i listy. W rezultacie 
przyniósł tylko zwykłą kartkę papieru, na której 
było wypisanych kilka słów ołówkiem. Kartkę tę 
oddałem owemu tajnemu ajentowi, by ją złożyt w to 
miejsce, z którego wziął. 


Posiedzenie przerwano na godzinę. W czasie tym 
kandydaci adwokaccy krzyczą niemożliwie i bi,ą bra- 
wa Picquartowi. Są to zwolennicy i osobiści przyja- 
ciele Zoli, a przychodzą po to tylko, by Świadkom, 
zeznającym przynajmniej w części na korzyść Zoli, 
urządzać klakę. Klakierzy ci ażyli pedstępu, by mo- 
gli wejść do sali, wdziali mianowicie nieprawnie 
togi i zasiedli miejsca, przeznaczone dla adwokatów. 
Prezydent, dowiedziawszy się o tem, kazał zapalo- 
nym Zolistom grzecznie wynieść się z sali rozpraw. 

Adw. Clémenceau domaga sią przesłuchania 
pani Boulancy i hr. Comninges w ieh własnem po- 
mieszkaniu, na co trybunał się zgadza. 

Przystąpiono następuie do dalszego przesłuchiwa- 
nia Piequarta. Swiadek kreśli ogólnikowo zadania biu- 
ra informacyjnego. 

Labori: Jakim okolicznościom przypisuje pan ma- 
chinacje różnego rodzaju, skierowane przeciw panu ? 

Picquart: Sądzę, że miało t) być środkiem 
przeszkodzania mi, bym nie wykazał, winy Esterha- 
zego; o karcie, która przemawiała na jego nieko- 


już o przyszłości. Recha była jego, chciał ją nojąć 
za żonę 1 myel ta wystarczała mu zupełnie. Z tej 
szczęśliwej równowagi wytrąciła go zła wiadomość, 
jaką otrzymał we czwartek: pułk, w którym służył 
miano przenieść rzeczywiście. 

Nieomieszkał o tem donieść Resze, w najbliższy 
piątek zaraz jej to oznajmił : 

— Musimy prędco powziąć jakieś postanowie- 
nie, mój bowiem pułk otrzymał rozkaz wyruszenia 
jeszcze d, 27 b. m. do Węgier, czyniłaś już może 
jakie kroki? 

— Zastanawiałam się bardzo długo. Czy to pań- 
skie nieodzowne postanowienie, pojąć mnie za żonę? 

— Nieinaczej. 

— A pańska rodziną? zezwoliż ona na to? 

— Nie mam żadnej rodziny, jestem sam. 

— Tv już j.śt coś, ale musimy obmyśleć je- 
Szcze inne sprawy, pan naprzykład nie możesz ze 
mną wziąć ślubu tak długo, dopóki pułk huzarów 
jest w Harowesce, oprócz tego Są inne okoliczno- 
Ści, które trzeba rozważyć. 

— Ach! zapomniałem na śmierć — tyś przecie 
żydówka. 

— Mówiłam już panu, że nią nie jestem, za- 
stanawiałam się nad tem głównie i w rezultacie 
postanowiłam przyjąć wiarę chrześcijańską, ja cheę 
znaleść w niej ulgę i spokój.. 

Teodor spojrzał na nią, radby ją był pochwy- 
cić w ramiona, podziwiał ją z zachwytem i patrząc 
w jej oczy, mówił cicho: 

— Qjciec pani może jakoś zmięknie i wszystko 
pójdzie dobrze. 

— Ojciec? pan mówisz o nim, jak ślepy o ko- 
lorach, ja, która niegdyś byłam fanatyczką, wiem, 
czego Się można od niego spodziewać. 

Z głosu jej można było poznać, jak dalece cier- 
piała aa samo wspomnienie ojcu; nie było innej 
rady, starego Wolfa trzeba było podejść. 

— Musisz potajemnie opuścić Haroweskę. 

— A potom? 

— Ojciec dowie się o ucieczce dopiero po slu- 
bie, będziesz więc miała za sobą prawo. 

— A cóż pan uczyni z wojskiem ? 


A 


— Opuszeę armję. To jednak możebne dopiero 
wtedy, gdy otrzymam spadek. Prędzej nawet o na- 
szych zamiarach nikt się me powinien dowiedzieć. 

— Mój ojciec szczególnie. Znam go, wiem, że 
gdyby tylko przeczuwał jakąś machinację, przeszko= 
dziłby jej w groźay dla pana sposób. 

— W jakiż sposób ? 

— Poprostu posłałby do Sachsendorfu swe wek- 
słe, by pana pozbawić mienia. 

— Ah! prawda. W takim razie połączenie nasze 
może nastąpić dopiero w listopadzie... Dziś więc 
wiizimy się po raz przedostatni, przed odjazdem 
bowiem do Węgier mamy tylko jeden piątek. 

— Możemy się jeszcze drugi raz widzieć — u- 
spokajała go Recha — na dzień 26, akuratnie w prze- 
dedniu wymarszu pułku przypada u mego ojca świę- 
to pojednania, jedno z więksżych świąt żydowskich. 
Ojciec będzie siedział w bożnicy przez całe 24 go- 
dzin, będę więc wolną i przez cały ten czas do pana 
będę należeć... 

Ostatnie słowa wypowiedziała cicho i z trwogą, 
w pobliżu bowiem coś zaszeleściało w krzakach. 
Teodora przeraziło to również, jakaś ciemna postać 
zbliżała się ku nim, porucznik wytężył wzrok, nie 
mógł jednakże rozpoznać niczego. Cień tymczasem 
rósł bardziej, bardziej, wreszcie postać była już 
blisko. Teodor drżał, musiał jednak uspokoić Bechę. 

— Nie bój się, to Taube Silber. 

Recha zdawała się tego nie słyszeć, z przera- 
żeniem wpatrywała się w człowieka, który z jakąś 
straszną powagą kroczył, zbliżając się do kochanków. 
Ciemno już było, ale Recha poznała postać i z trwo- 
gą wyszeptała : 

— To... mój... ojciec! 

Oficer instynktownie objął dziewczyną ramieniem 
i pocieszał ją. 

— Może nas nie zobaczy. stójmy cicho. 

— Wszystko już jedno, on nas widział — 
mówiła ciężko oddychając. — Patrz pan... zbliża 
Się... Ale niech się pan o mnie nie boi, do tego 
musiało przyjść kiedyś, a może i lepiej, że się to 
teraz stanie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rzyść wiedział Esterhazy dobrze,! powtarzam jednak, 
że to moja hypoteza. 

Labori: A jakiż mogły mieć cel listy i depe- 
sze, wysłane do pana do Tunisu. 

Picquart: Dopuszezono się fałszerstwa dlategc, 
by podać mnie w podejrzenie, jakobym należał do t. 
zw. Byndykatu Dreyfusa. Wniosłem skargę przeciw 
tym machinacjom, chciałem bowiem poznać ich ge- 
nezę. Mówiłem nawet o tem z Ravarym, żądałem 
nawet Śledztwa, ale do tego nie przyszło. 

W dalszym ciągu opowisda świadek o swojej 
misji, którą nie uważa za konieczną. Chciano go się 
tylko pozbyć z Paryża. J 

W dalszym ciągu zeznsń wywiązała s'ę sprzecz 
ka między Picquartem a Pallieurem o rewizję w do- 
mu Esterhazy 'ego. Picquart wyp era się stanowczo wy- 
dania jakiegokolwiek polecenia w tym kierunku i oś- 
wiadcza, że stało się to jedynie na rozkaz Pallieuxa. 
Sprzecznym zezraniom towarzyszą hałaśliwe demonstra- 
oje w audytoijum i nejtem kończy się rozprawa. 

Obecni z okrzykami, skierowanymi przeciw Piquar- 
towi, wychodzą z sali rozpraw, zgromadzają się jednak 
przed gmachem sądowym, gdzie powstaje bójka. Zola, 
Piquart i Labori musieli szukać cpieki qolicyi i w 
ten sposób uniknęli grożącego im niebezpieczeństwa. 


Szósty dzień rozprawy. 

VI. Dnia 12 b. m., w szóstym dniu rozprawy około 
500 ciekawych czekało od rana na placu Dauphine 
pod pałacem sprawiedliwości. Przybycie Zoli, Pie- 
quarta i Ksterhazego wywołało zwykłe manifestacje. 
Sala rozpraw zapełniła się znów bardzo podnieconą 
publicznością. Ukszało się jednak znacznie mniej 
adwokatów w togach niż dni poprzednich, ponieważ 
prezes izby adwokackiej poczynił zarządzenia, unie 
możliwiające osobcm nienależącym do palestry przy- 
wdziewanie togi w celu dostania się do sali rozpraw. 

Rozprawa rozpoczęła się przed wpół do pierwszej, 
Przywołano na nowo pułkownika Piequarta. Picquart 
dewodził, że Zola oskarżał sąd wojenny nie o to, że 
na dany rozkaz Esterhazego uwolnił, ale o to, że wy- 
dał wyrok na podstawie niekompletnych(!) dowodów. 
Jenerał Pellieux bowiem. ze względu na sprawę osg- 
dzoną, sądził, że nie może poddać śledztwu badania 
bordereau przez znawców. „Sądzę także — mówił 
Piequart — że major Ravary bezwątpienia nieświa- 
domie na tę samą drogę wstąpił, co sąd wojenny i 
oparł się na niewystarczających dowodach, Doszło 
do tego, że jeden z sędziów przy końcu procesu Ester- 
hazego oświadczył, jakoby włeściwym oskarżenym 
w tamtym procesie był pułkownik Picqusrt. „Ządam, 
aby ten sędzia wyjaśnił te słowa”. 

Prezydent: Jak często przy mowałeś pan adwo- 
kata Leblois w swoim gabinecie. 

Picquart: Mniej więcej piętnaście razy. 

Prezydent: Czy przy jednych z tych odwiedzin 
miałeś pan przed sobą znapy tajny dokument ze sło- 
wami: „ta kanalja D...* 

Picquart: Nie! nie miałem nigdy... 

Z kclei wezwano pułkownika Henry, który u- 
trzymuje w całej pełni swoje poprzednie twierdzenia. 
Kiedy Leblois odwiedził raz Picquarta, koperta z za- 
kwestjonowanym aktem leżała na stole |rzesunięta 
w stronę, przy której siedział Leblois. 

Jenerał Gonse stwierdza, że tajne akta były 
w nieporządku, kiedy mu je na nowo oddano. Ko- 
mendant Lauth i adwokat Leblois przyznali ostatecz- 
nie wszystko przed sądem wcjennym. (Poruszenie). 

Leblois wśród wielkiego poruszenia przywołany 
jest na nowo. 

Prezydent: Czy to prawda, że przyznałeś się 
pan przed tądem wojen ym do przeglądania tajnych 
dokumentów u Picquarta ? 

Leblois: Nie! (Poruszenie). Powiedziałem tyl- 
ko pułkownikowi Henry uprzejmie: „Nie chcę zaprze- 
czać pańskim twierdzeniom. Jeśli jednak obstajesz 
pan przy swojem, sądzę, że jest rzeczą pułk. Picquar- 
ta ten punkt wyjaśnić,. 

Henry: Stanowczo utrzymuję swoje twierdzenie 
w całej pełni. Widziałem na własne oczy fotogrsf ę 
owego tajnego dokumentu wydobytą nieco z koperty. 

, Labori: Między tem eo słyszymy a sprawozda- 
niem Ravaryego w procesie Esterbazego jest stanow- 
cza Bprzeczność. 

Henry: Zakazoję panu panie adwokacie słowa 
moje podawać w wątpliwcść. 

Picquart: Stanowczo przeczę temu co mówi 
Henry. Wszak on powiedział przed sądem wojennym, 
że widział nas w początkach października! Ja tego 
dokumentu wcale nie miałem. Pellieux pokazał mi 
go tylko z odległości kilku kroków... 

Henry (głcśno): Oświadczam publicznie, 
że Picquart skłamał! (W sali zrywa się burza nie 
cichnących oklasków 1 okrzyków na cześć Henryego. 
Picquart odwraca twarz od Henryegoi zgnębiony milczy). 

Prezydent: Muszę stwierdzić w istocie, że ze- 
xnania obu tych świadków nie są zgodne. 

Picquart (zwracając się do przysięgłych): żę- 
dam aby mi wolno było złożyć oświadczenie. Słysze- 
liście panowie, jakie ośkarżenie rzucają na mnie pułk. 
Henry, komendant Lauth i Gribelin. Wszyscy ci lu- 
dzie byli pomocnikami Paty du Clama, ma- 
cherami w sprawie Dreyfusa. Wszystko to 
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dzieje się dlatego, że ci panowie nie chcą pozwolić 
tej sprawy dotknąć. Kiedy zmarły pułkownik Sandher 
opuszczał służbę, jako testament zostawił tym panom 
troskę strzeżenia owych tajnych aktów, które — jak 
sami mówili — stanowią ohonorze biura in- 
formacyjnego. Ja bronię i światła i sprawiedli- 
wości! Wczoraj przed całym światem obsypano mnie 
obelgami; po 25 latach gerliwej służby wyrzucony 
zostanę z pewnością z armji! Jestem ofiarą mojego 
przekonania, ofiarą mojej ueżciwości, efiarą mojego 
przywiązania do sprawiedliwej sprawy. 

Henry: Picquart zeznaje nieprawdę. Nie jest 
także prawdą, jaroby mi powiedział, że znalazł 
pneumatyczną kartę korespondencyjną. Przysięgam 
na to. 

Jen. Gonse daje następnie wyjaśnienia o misji, 
jaką powierzono Picquartowi wobec tego iż dalszy 
jego pobyt w biurze informacyjnem wobec zahipno- 
tyzowania s'ę jego sprawą Drerfusa był niemożliwy. 
„Wysłal śmy go nad granice Tripolis. Stało sią to 
nie dlatego, aby go zabić, jak on twierdzi. My nie 
mamy zwyczaja mordować naszych oficerów. 'fo są 
wszystko romanse. Nam rzło poprostu o zorganizo- 
wanie służby na granicy Tripolis, ponieważ muzuł 
manie wskutek wcjennego ruchu na Wschodzie byli 
bardzo wzburzeni. 

Adw. Clemenceau chce postawić pytanie, 
w celu stwierdzenia, że nie Picquart, ale Henry mija 
się z prawdą. 

Prezydent: Na rzucanie oskarżeń nie mogę 
panu udzielić głosu. 

Clemenceau: Ja chcę tylko prawdę wyświe- 
tlić. Jeśli pan nie chcesz abym mówił proszę mi ode- 
brać głos... 

Prezydent: Dobrze — odbieram panu. 

Clémenceau: A więc siadam. 

Labori: Ale ja się podnoszę. Jeśli pan nie u- 
dzielisz mi głosu, chwycę się odpowiednich środków, 
aby zapewnić szacunek prawem obrony. 

Okazuje się wreszcie, że Clómenceau chce korzy- 
stać z tego, iż Henry nie może sobie dobrze przy- 
pomnieć kalendarzowej daty, w której widział Pi- 
cquarta z Lebloisem oglądających dokument. Rzecz 
się obraca przeciwko obronie. W końcu Henry o- 
świadcza że „dokument ze słowami: „Ta ka- 
nalja D.“ nie ma żadnego związku zespra- 
wą Drsyfusa*. Dokument ten znajduje się w pacz- 
oe aktów bez znaczenia. Paczki aktów w sprawie 
Dreyfusa, Henry nigdy nie miał w ręku. Tak zwana 
„tajna teka* składa się z ośmiu albo dz esięciu do- 
kumentów niesłyckanie ważnych. „Oddałem ją — 
mówił Henry — w listopadzie 1894 pułkownikowi 
Sandherowi; po odebraniu jej napowróż cd Sandhera 
włożyłem tę tekę do mojej szkatułki, Z tej szkatułki 
wyjął ją Picquart. Dodam, że kiedy pułk. Sandher 
wręczał mi tę tekę specjalnie kazał mi przysiądz, że 
zwłeszza o dwóch zawartych w niej listach 
zachowam jaknajęłębsze m:lczenie. Przestrzegam też 
tajemnicę jaknajściślej, 

Z kolei przywołano świadków mających stwierdzić 
dobrą wolę Zoli. Pierwszyja jest senator Rane, któ- 
ry cświadcza, że Zola jest człowiekiem serca(!) i wiel- 
kiej odwagi(!!) Następnym Świadkiem dobrej wiary 
Zoli, jest przywódca socjalistów Jaurós, 
serdeczny przyjac el Zoli. Jaurós wypowiada wielką mo- 
wę, w której nie opierając się ani na jednym nowym fa. 
kcie bezcześci rządi ministra wojny. Mowę tę zakończył 
Jauwrć3 słowami, że „jakkolwiek Zola prawdopodobnie 
będzie zasądzony, on z czcią schyla przed nim gło- 
w“. Zolę prześladują, zdaniem Jaurósa, dlatego, że 
jes autorem „Germinela*, a więc wielkim poetą pro- 
letarjatu i dlatego, że wyszydził cuda w Lourdes“. 

Labori stawia następnie wniosek, aby oryginał 
bordereau został dosterczony sądowi. 

Prazydent: Rząd oskarża Zolę — a panowie 
chcecie. aby rząd wam do obrony dostarczał doku- 
mentów ! 

Labori: Konstatuję, że prezydent stwierdził, że 
oryginał bordereau może się stać bronią w ręku o- 
brony. (Oburzenie w sali z powodu tego niedognego 
podstępu. 

Labori domaga się, aby zabrał głos jeneralny 
oskarżyciel, który zbyt mało się odzywa (l) w tym 
procesie. 

Prokurator: Uspokój się pan; będę mówił we 
właściwej chwili, 

Trybunał odrzuca wniosek Laboriego. 
na salą znawca pisma Bertillon. 

Bertillon cówiadcza, że jest najzupełniej 
pewny, że bordereau nie było pisane przez 
Esterhazego, Jeżeli nie pisał go Dreyfue, to mógł 
je napisać tylko ktoś w mieszkaniu Dreyfusa 
Dowód tego stanowią odciski znalezione 
na bibule w mieszkaniu Dreyfusa. 

Clémenceau wyszydza metodę Bertillona i jego 
graficzne wzory przedstawione sądowi Dreyfusa. 

Bertillon przyznaje, że w pierwszej chwili, 
kiedy mu pokazano pismo Esterhazego, myślał, że to 
jest pismo Mathiengo Dreyfusa (19). Ale nie 
mógło go żo zachwiać w przekonaniu — są bowiem 
na to dowody, że bordereaw pisał Dreyfus. Bertillon 
oświadcza, że koniecznie potrzebuje, tych listów Ma 
thieugo Dreyfusa, które znalesiono w teczce 
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Alfreda Dreyfusa, aby zademonstrować fakt, że auten- 
tyczność pisma Dreyfusa w bordereau nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. 

Jen. Gonse zeznaje, że odebrał Piequartowi tę 
tsjną tekę, skcro Henry doniósł nam, że Picquart 
otwierał ja wobec osoby trzeciej. 

Następnym świadkiem był adwokat Demange, 
który bronił Dreyfusa przed sądam wojennym. Za je- 
go radą Mathieu Dreyfus denuncjonał FE terhazego. 
Demange zeznaje, że o ponownym ruchu na korzyść 
Dreyfusa dowiedział sę dopiero z gazet w ostatnich 
dniach października. Demange twierdzi, że chciał dą- 
żyć do rewizji procesu Dreyfusa na legalnej drodze; 
zresztą nie wiedział o niczem i wypiera się wagel- 
kiej wspólności z intrygami. Wbrew oporu przewo- 
dniczącego oświadcza Demange, że adwokat Salles 
mówił mu, iż Dreyfusa zasądzono na podstawie taj- 
nego dokumentu przedstawionego sędziom na ostat- 
niej naradzie i że o tem opowiadał Sallesowi jeden 
z sędzów Dre;fusa. Demange zaprzecza, |akoby in- 
spirował artykuł Zoli. Świadek twierdzi, że repro- 
dukoja fotograficzna bordereau ogłoszona w dzienni- 
kach, całkowicie jest podobna do oryginału. 

Po krótkiej przerwie Labori stawia imieniem 
obrony wniosek, aby prokuratorja pociągnęła do od- 
powiedzialności pułkownika Henry za to, że obraził 
Piequarta. Trybunał ogłosi odneśną uchwałę w 
poniedziałek. 

Po dłuższej dyskusji oświadcza Bertillon, że za- 
siągnie pozwolenia swo ch przełożonych, a mianowi- 
cie ministra wojny, do przedłożenia tych dokumen- 
tów. Na tem przerwano rozprawą. Następna odbę- 
dzie się w poniedziałek. 

Po rozprawie tłum przed pałacem sprawiedliwo- 
ści burzliwie demonstrował, odgrażając się, że w dniu 
wyroku Zola musi być wrzucony do Sekwany. Zola 
wymknął się niespostrzeżenie. Utrzymują, że pułko- 
wnik Picquart wyzwał na pojedynek podpułkownika 
Henryego za obelgę podczas rozprawy sądowej. 

Sprawa Dreyfusa była w sobotą także przedmio- 
tem krótkiej dyskusji w Izbie. Minister wojny oświad - 
czył, że póki on urzęduje, do rewizji procesu 
Dreyfusa nie przydzie. Izba odroczyła dysku- 
sję w tej sprawie 478 głosami przeciw 79 na wnio- 
sek prezesa gabinetu aż do chwili, kiedy się skoń- 
czy proces Zoli. 

Minister wojny Billot wniósł przeciwko adwoka- 
towi Oourotowi skargę karną. Oourot obraził armję 
podczas procesu Zoli. K. w. 


Z KRAJU. 
Luów d. 13 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Moja pociecha | „Słowo polskie*, — Kilka słów odpowie- 
dzi. — Bal prasy. — Livia Qulntilla. 

Nie cd polemiki, której na upartego mógłby kto 
dopatizeć się w tei korespondencji, lecz zpewnem u- 
czuciem zadowolenia list ten rozpoczynam.  Dostar- 
czyło mi go tutejsze Słowo Polskie. Doprawdy, nie- 
oczekiwana pociecha więcej jest warta, aniżeli co- 
dzienne zjadanie tego duchowego specjału. Słowo 
Polskie pisze w jednym z ostatnich numerów, że ja, 
niżej podpisany kcrespondent, przez pominięcie na- 
zwisk kilku żydów, mających udziały lub należących 
do rady nadzorczej nowo założonego tu „Banku lu- 
dowego i związkowego”, przysłoniłem dyskretnie wpływ 
żydów na tę instytucją dlatego, abym w „antysemie- 
kim* Głosie Narodu mógł o nim napisać. 

Owoż, jak powiadam — ucieszyło mnie to, że 
Słowo Polskie wstąpiło na publiezną drogę kontrolo- 
wania żydów w ich działalności społecznej, a chociaż 
to się stało dopiero dnia 12 lutego 1898 roku, przy- 
pisuję tej okoliczności, że sprawa Dreyfusa wzięła fa- 
tulny dla niego obrót, a Słowo Polskie“ dla tega u- 
ciśnionego* żyda poświęciło cały kapitał swojej etyki 
narodowo politycznej i broniło jego sprawy z nie- 
równie większym ferworem, jak katolicyzmu przed 
socjalistami, Zawiedzione na Dreyfusie, Słowo Polskie 
widocznie zabrało się do żydów galicyjskich... 

Oczywiście nie wiem, eo powodowało Słowo Pol- 
skie, aby z organu Menelika przemienić się na mo- 
nitora Dreyfusa, bo znowu o ile wiem. ten miszka- 
niec Djabelskiej wyspy nie posiada udzisłu w Towa- 
rzystwie nsftowem patronizującem wydawniotwo Słowa 
Polskiego, ale to, niestety, jest mi wiadomo, że wy- 
dawca Słowa Polskiego stoi na czele „Związku*, 1n- 
stytucji fiuansowej, jax obszył podobnej do nowo po- 
wstsłego „Banku ludowego i związkowego” i to za- 
mąca rektyfikację, czy rafinerję dreyfusowskiego filo- 
semityzmu Słowa Polskiego. A 

Również zamąca destylarnię ekonomiczną i ta oko- 
licznoćć, że „Związek“ praz lat trzydzieści po- 
winien był tak opanować teren „zarobkowy* i „g08- 
podarczy*, aby dla innej podobnej instytucji miejsca 
nie stało — jeśli zaś jest inaczej, tem gorzej dla „Związ- 
ku*, którego zresztą pożytecznej działalności nikt nie 
obniża, a co znowu niemniej jest prawdą i to gospo- 
darską, że „gdzie kucharzy sześć, tam niema vo jeść“, 
Wiercenie nafty i ekonomicznych projektów, które je- 
dnak nie wytrysnęły złotodajną ropą. ale za to trochę 
się od nich zaropiło dyrektorstwo banków, poselstwo, 
edytorstwo, redaktorstwo — może spoczyWać na jednych 
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plecach, ale bardzo łatwo może też to wszystko wy- 
rosnąć w garb, w ułomność, z których zsunie się na 
ziemię bez pożytku dla innych i praca i talent i nau- 
ka i cały zapas dobrej woli... 

O Banku ludowym i związkowym nie więcej nie 
pisałem nad to, że powstał, bo to do mnie należało, 
a co będzie robił i jak będzie robił — napisałem wy- 
raźnie: „Zobaczymy*. I będę patrzył, a jak będzie 
źle, z pewnością ja będę pierwszy, który o tem w Gło- 
sie Narodu napiszę. 

Informacyj © nowo powstałym banku zasięgnąłem 
ze śródła katolickiego i dia mnie, przynajmniej, 
wystarcza, że, gdy ksiądz kanonik Zanderer z Łańcu- 
ta i ksiądz Stopczyński ze Lwowa w działalności tej 
instytucji biorą gorliwy udział, to mimo kilku ży- 
dów zaangażowanych w niej swoimi kapitałami, nie 
stanie się ona chyba żydowską. Zresztą, nie ma ban- 
ku, nie ma zakładu finansowego, uie ma towarzy- 
stwa zaliczkowego w całej Galicji, w którejby pośre- 
dnio, łub bezpośrednio kapitały żydowskie nie były 
zaangażowane — a jednak są jeszcze takie, w któ- 
rych żydzi nie bardzo przewodzą. 

O tem, czy kto w radzie nadzorczej tego banku 
jest filosemitą, czem mi również Słowo polskie éwier- 
ka w oczy, Chyba nie było moją rzeczą dowiadywać 
się, a jeśli Słowo po upadku sprawy rewizji wyro- 
ku na Dreyfusa, zajmie się teraz wierceniem sumień 
ludzkich w Galicji i rezultaty swoje, naturalnie sta- 
tystyczne, zawsze statystyczne — a jakże statysty- 
czne — ogłaszać będzie — to ja pierwszy nie omie- 
szkam z nich korzystać, obawiam się jednak, aby 
jaki Menelik, Dreytus, lub coś podobnego, nie ostu- 
dziły tego ferworu, który, przedewszystkiem powi- 
pien ogrzać własne piece w samej redakcji Słowa 
polskiego, bo tam wprawdzie nie głodno, ale chło- 
dno i do naszego domu... bardzo daleko... Przecho- 
dzę do spraw wesołych.*) 

Odbył się więc bal dziennikarski — nie wiem 
dlaczego uporczywie na afiszach i po dziennikach 
nazywany z kiepska po polsku „bał prasy*. Jeśli ta 
prasa miała dać jakieś literalne pojęcie o nim, to 
rzeczywiście była wczoraj prasa, bo było ciasno. Po 
nieważ była ciasno, więc i w kasie nie było prze- 
strono — bal rzeczywiście przyniósł znaczny dochód, 
który zasili kasę naszego Towarzystwa. Zawdzięczać 
to należy nietylko szanownej publiczności, która się 
bardzo licznie stawiła, mimo że jedna czwarta z niej, 
naturalnie rodzaju męskiego, utopiłaby dziennikarza 
w czarnym kałamarzu, ale i gorliwym staraniom wy- 
działu Towarzystwa, z którego pp. Zajączkowski, 
Skrzyński, Kucharski i Milski szczególnie odznaczyli 
się gorliwośsią, za co im od wszystkich kolegów 
wdzięczność się należy. 

Wezorajszy bal dziennikarski był najświetniejszym 
i pozostanie najświetniejszym w całym tegorocznym 
karnawale, Od pięknych kobiet zrobiło się tak jasno 
w sali balowej, że promienie światła gazowego i 
elektrycznego przyćmione zostały od tych wdzięków.,. 
Było ciepło — ale na to składały się nie same 
wdzięki niewieście. 

Prześlicznie udekorowane były sale: pierwsza 
wstępna olbrzymim paragrafem dziewietnastym i fə- 
stonikami, porobionymi z tytułów różnych dzienni- 
ków i pism perjodycznych polskich. Po co jednak 
był wsadzony ten paragraf dziewietnasty, to chyba 
dla psucia humoru, nie gości wprawdzie, ale dzien- 
nikarzy, których na tym balu było więcej, niż w ro- 
ku zeszłym. Duża sala posiadała baldachim z aksa- 
mitu i perskich dywanów, ozdobiony gronostajami, 
klomby kwiatów, emblematy dziennikarskie, mała zaś 
sala zamieniona była w rozkoszny turecki namiot. 

Polonez rozpoczął bał, prowadził go poseł hr. 
Wojciech Dzieduszycki z księżną namiestnikową San- 
guszko, a potem sali: poseł Gorayski z p. Tchórz- 
nicką, prezes naszego Towarzystwa p. Zajączkowski, 
z hr. Andrzejową Fredrową, wiceprezes Skrzyński, 
z p. Marchwicką i t. d. Przesunęło się w polonezie 
z pięćzet osób. Na balu zauważyłem marszałka hr. 
Badeniego, ks. namiestnika Sanguszkę, dra Marchwie- 
kiego, posła Dawida Abrahamowicza, konsula nie- 
mieckiego, głównokomenderującego jenerała i mnóstwo 
dygnitarzy rządowych i autonomieznych, oraz przed- 
stawicieli świata profesorskiego, przemysłowego, ku- 
pieckiego i urzędniczego. 

Do kadryla stanęło ze sto pięćdziesiąt par. Tańce 
prowadził p. Stanisław Żeleński. Oryginalny i bar- 
dzo zajmujący był kotyljon, przedstawiał on walkę 
dzienników, która się zasadzała na tem, że panie były 
uzbrojone w ogromne pióra, a panowie w tarcze, na 
których znajdowały się pierwsze stronnice rozmaitych 
dzienników polskich i słowiańskich. Oba te zastępy 
ścierały się z sobą w takt tańca. Po końcu ko- 
tyljona wjechał na salę duży kiosk, w którym sie- 
disła kaczka dziennikarska, a obok niej nożyce i 
podłużne kawałki papieru. Kiosk oblepiony był tytu- 
łami rozmaitych gazet i pism perjodycznych. 

Bal trwał do białego dnia, ale już około godziny 
trzeciej zaczęło gości ubywać, szozególniej panów, 
którzy w tańcu udziału nie brali. 

Karneciki balowe, dosyć ładnie pomyślane, <awie- 
rały w sobie autografowane wiersze naszych „urzę- 
dowych“ poetów. Z drobnym wyjątkiem, wiersze kar- 
necikowe są dosyć banalne — lepiej byłoby, żeby 


się do tego wzięła dziennikarska falanga, bo nasi 
„urzędowi“ poeci przedewszystkiem  chromają na 
dowcipie, a o to głównie w karnecikach chodzić po- 
winno. No, ale zawsze, co urząd, to urząd. 

„Livię Quintillę*, oryginalną operę Noskowskie- 
go, który bawi we Lwowie, musiano odłożyć z po- 
wodu słabości p. Arklowej. Mogę jednak donieść 
z największą pewnością, ża opera ta po raz pierwszy 
śpiewaną będzie we wtorek i że obudziła ona bardzo 
żywe i powszechne zainteresowanie, Zet. 

*) Zamieszczając Powyższą obronę naszego korespon- 
donta, który najwidoczniej padł ofiarą mylnych iaformacyj, 
pospieszamy wyrazić żal, że poprzednia korespondencja 
znalazła miejsce w naszym dzienniku. Musimy w sposób 
jak najbardziej stanowczy oświadczyć, że bank, w którego 
„Radzie Nadzorczej zasiada pięciu żydów, a z Chrześcijan, 
zasiadająch w tej radzie dwóch ma brzydki zwyczaj ogła: 
szania bilansów po niemiecku, dwóch innych prowadzi pe- 
wne towarzystwo żydowskie, zamykające w sobotę biuro, a 
jeden jest prezesem żydowskiej instytucji z samymi żyda- 
mi-dyrektorami*, że bank taki (oczywiście, jeśli to jest pra- 
wda) zasługuje na najdalej idące niezaufanie chrześcijań- 
skiej ludności. Przestrzegamy ją też bez wahania przed sto- 
sunkami z tym bankiem. Przyp. Red. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 15 lutego. 


Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Faustyna 
i Jowity męczenników. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolne polo- 
wać na: kozły (rogacze), na lisy, słonki, jarząbki, cietrze- 
wie i głusżee, oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Ochraniać należy: łanie, jelenie, Kozły, cielgta, szpi- 
czaki, zające, borsuki i lisy; kury, głuszce i cietrzewie, 
bażanty, kuropatwy, przepiorki, dzikie gołębie, dropie i par- 
dwy. 

Kalendarz rybaoki. W miesiącu styczniu wolno łowić 
bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, Czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku, 

Ochraniać należy: raka samca i samicę. 

Kalendarz astrenemtozny. Wschod stońca rozpeczął się 
dziś . "oczmie 6 minut 51, zachód przypada o godzimie 4 
mirut 57 diugosc ania godzin 10, minut 6, 

Stan powietrza. Dnia 15-go lutego o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 7472, termometr 1,1 C., wilgotność 94/„ wiatr 
północny. Snieg. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Wozorajsze napół tajemnicze formalności sądowe 
z powodu redaktora i posła Ignacego Daszyńskiego, 
jak się zdaje są już epilogiem tego tragikomicanego 
epizodu, na jaki nie bez smutnege zdziwienia patrzy- 
my od kilku miesięcy. Parlament zwołany prawdo- 
podobnie na dzień 8 marca zagwarantuje nańowo po- 
słowi upragnioną nietykalność, a protest ogłoszony 
przez p. Daszyńskiego z wyrazami wysokiego sza- 
cunku dla N. fr. Presse i zzarzutami przeciwko zby- 
tecznej surowości i zbytecznemu pośpiechowi krakow- 
skiego sądu wieńczy godnie tę oryginalną strukturę 
faktów... 

O ucieczce p. Daszyńskiego do Zurychu słusznie 
pisze Ruch katolicki: „Czy też p. Daszyński, ów nie- 
skazitelny obrońca sprawiedliwości, ów srogi cenzor- 
przestrzegacz porządku spcłeoznego, ów nieugięty o- 
gkarżyciel wszystkiego, eo pragnie wyłamać się z pod 
powagi prawa, nie pomyślał o tem, że sam wyłamuje 
się z pod tego, co przestrzega u innych, że czynem 
przeczy temu, co głosi językiem? A może, może po 
za tą wielką pogardą dla zaprzedanych burżuazji są- 
dów, kryje się strach przed smutnomi następstwami 
sądu współobywateli ? 

Qzyliby ten sam p. redaktor i poseł Daszyński, 
który odważnie i śmiąło dał się wynosić z parlamen- 
tu i nieustraszony prożągiował przeciw i tak zbyt de- 
likatnym wachmanom wiedeńskim, bał się stawać 
przed sądem przysięgłych? I czy pan poseł i redak- 
tor, który na każdym kroku głosił pogardę dla wszel- 
kich władz, na poufnych zgromadzeniach przyrzekał, 
że żadna moo Świata i możnych jego nie powstrzyma 
go, aby nie piętnował zgnilizny, jaka szerzy się we 
wszystkich sferach rządzących, p. Daszyński, który 
na placu Franciszkańskim rozkładał ręee jako mę- 
czennik, który cierpi za miljony, nie chce wygłosić 
apologji swojej i rzucić publicznie wobec sądu ręka- 
wicy owej zgniliźnie ? 

„Sądzę, że każdy z trybunów ludu powinien wdzię- 
czny być, że trafia mu się podobna sposobność, w któ- 
rej przeł trybunałem może z oskarzonego zostać ob- 
winicielem, oczyścić się z niesłusznych zarzutów i peł- 
ną garścią siać dowody przeciw tym, którzy go o- 
skarzają dzisiaj. A może zdala od 23.000 swoich wy- 
borców zrodziła się myśl w panu redaktorze, że 0- 
skarzenie owo i pozew publiczny, poprzedza tylko ten 
pozew, który wyda przeciw niemu eałe społeczeństwo? 
Bo tak łatwowiernym on nie jest, aby nie zrosumiał, 
że i owi wyborcy w zgrzebnych koszulach i owi o 
czarnych spracowanych dłoniach, zapytają go prędzej 


czy później, coś zrobił z nami? Gdzie obietnice, gdzie 
przyrzeczenia, gdzie nadzieje nasze? A jeśli kiedyś 
owi w zgrzebnych koszulach dowiedzą się o tem, jak 
p. poseł na pierwszym kongresie socjalistów we Lwo- 
wie głosił, że jednem z głównych zadań jest wywła- 
szezenie chłopa z wszełkiej własności, sprowadzenie 
go do rzędu najgorszego motłochu, któryby nie pra- 
gnął już circenses, a tylko panem, ehleba, suchego 
chleba i za obietnicę tego chleba szedł w pierwszy 
ogień i trupami swymi słał drogę panom Daszyń- 
skim do godności i fortuny, wtedy chłop ów wyda 
„pozew publiczny*; wyrok ogłosi, wyrok straszny i 
więcej bolesny od wyroku tej włościanki, która po- 
piołem zasypała panu Daszyńskiemu oozy“. A 


Formalności z powodu Daszyńskiego. Rozpra- 
wa karna przed trybnnałom przysięgłych przeciw lgna= 
semu Daszyńskiemu o zaburzenia w Tyńcu, nazia- 
czona na dzień 14 bm., jak było do przewidzenia, 
nie odbyła się. Daszyński, lękając się surowej odpo- 
wiedzialności (kara od 1 roku do 5 lat więzienia), 
uważał za stosowne nie stawić się przed trybunałem. 
Natomiast stawił się pełnomocnik Daszyńskiego, żyd, 
dr Gross, przedstawiając trybunałowi świadectwo 
lekarskie (a co?) z Zurychu, że Daszyński bez nara- 
żenia zdrowia nie może teraz udać się w diogę do 
Krakowa; zastępca Gross postawił zatem wauiosek, 
aby rozprawę odroczyć do przyszłej kadencji i aby 
wezwanie zostało mu wręczone przez władzę konsu- 
larną. Prokurator państwa dr Wędkiewiez, nie 
uznając Świadectwa nie legalizowanego za wystar- 
czające, uczynił wniosek odroczenia roz- 
prawy jedynie do końca obecaej kadencji. 
Trybunał, któremu przewodniczył wiceprezydent sądu 
dr Morelowski, a w którego skład wchodzili rad- 
cy sądu krajowego Krzepeła i dc Pogorzelski, 
po odwołaniu rozprawy, na którą stawiło się 10 ciu 
świadków, odbył w sprawie postawionych waioszów 
poufną sesję, którego uchwała zakomunikowana zo- 
stanie tylko zastępcy Daszyńskiego. Dlaczego ta uchwa- 
ła trzymana ma być w tajemnicy, jest rzeczą dość 
zadziwiającą. 

* $.p. Antoni Kurzawa, artysia-rzeźbiarz, jeden 
z najwybitniejszych talentów, przeżywszy lat 55, zmarł 
w Krakowie 18:go b. m. pozostawiając wiele dzieł 
sztuki. Brał udział w konkursie na pomnik Mickie- 
wicza, stworzywszy posąg Mickiewicza budzącego 
genjusza; a kiedy go ominęła spodziewana nagroda, 
rozdrażniony artysta zniszczył swoje dzieło. Od owej 
chwili opanowała Kurzawę chorobą nerwów i umy- 
słu. Dzięki opiece kolegów i znajomych znalazł po- 
mieszczenie w Zakładzle Helelów, gdzie po dłuższem 
eierpieniu dokończył żywota. 

* Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników Ma- 
gistratu m. Krakowa odbyło przed kilku dniami sw 0- 
je doreczne walne zgromadzenie, na którem po przy- 
jęciu do wiadomości zamknięcia rachunkowego fundu- 
szów Towarzystwa, tudzież sprawozdania p. prezesa 
z działalności wydziału za rok ubiegły i po załatwie- 
niu spraw do zakresu walnego zgromadzenia należą- 
cych, przeprowadzono wybór prezesa i wiceprezesa, 
oraz siedmiu członków wydziału na rok bieżący. Wy- 
brani zostali: prezesem p. Zawiłowski Ludwik, wice- 
prezesem p. Skrzyniarz FraLoiszek; ezłonkami wydzia- 
łu pp.: Buczkowski Adolf, Eninowicz Wincenty (sen.), 
Goetze August, Lipowski Stefan, Marszatek Jan, dr 
Sehlichting Alfred, dr Zaczek Franciszek. 

* Slub. W sobotę dnia 13 bm. odbył się w kapli- 
cy N. Marji Panny w tutejszym kościele 00. Kar- 
melitów na Piasku ślub p. Mikołaja Starosolskiego, 
adjunkta sądu pow. w Cieszanowie z panną Jadwi- 
gą Gałzińską, córką śp. Feliksa i Anieli z Madey- 
skich. 

* W szeregu zabaw domowych tegorocznych nie- 
pośleduie miejsce zajmie bal w domu pp. Serafinów 
Chmurskich, którym obchodzono w niedzielę imieni- 
ny pani domu. W salonach przy ulicy Poselskiej ze- 
brały się zaprzyjaźnione rodziny Chmurskich, Rudol- 
phiów, Chrząszczyńskich, Pegorzelskich i grono chwa- 
ckiej młedzieży. Tańce prowadził p. Dąbrowski. Ocho- 
cza zabawa w słynnym z gościnności domu przecią- 
gła sę do rana, pozostawiając u licznych gości jak 
najmiłsze wspomnienie. Do tańca przygrywali dziar- 
sko członkowie orkiestry „Harmonji*, którzy wywią- 
zali się z zadania zupełnie poprawnie. 

* Zkroniki karnawałowej Sobotni bal „panieński“, 
na dochód Wzaj .Pom. kursów imienia Baranieckiego, 
był pierwszym w tym sezonie, który szlę Saską co 
się zowie wypełnił, Do pierwszego kadryla, mazura 
i kotyljona, i tak prawie aż do końca, stanęło 140 
par, kierowanych kunsztownie przez p. Z. Dąbrow- 
skiego. Gorąco i trochę ścisku były tylko objawem 
powodzenia, wynagrodzonym zresztą sowicie niezwy- 
kłem ożywieniem zabawy, która też zakończyła się 
dopiero około 8 rano. Nie potrzebujemy dodawać, że 
przewaśnej liezby uroczych tancerek dostarczył Świat 
panieński, który tłumnie pospieszył na skromnie 
„wieczorkiem“ nazwany bal „mugeantek*. Pożyteczną 
posostałością balu jest znaczna podobno kwota, jaka 
"zeń wpłynęła na sympatyczny cel. 

W sobotę odbyły się w Krakowie dwie zabawy 
wojskowe, Bal podoficerski 56 pułku piechoty w sali 
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Tow. Strzeleckiego i bal podoficerski pionierów w sali 
Sokoła. Obie zabawy zaszczycił swoją obecnością 
komendant korpusu jen. Albori, oraz liczny korpus 
oficerów. 

Z Kasyna powszechnego. Kraków rozbawił się 


na dobre — szał taneczny ugarnął wszystkich. Krew 
bije tętnem ży wszem, muzyka porywa sarca i duBte 
młodzieży — głowy zawrócene, wesołość kipi dowci- 


pem i humorem. Zapomniano o Dreyfasie, o Zoli, za- 
legła w pyle adwentowym Kkwesija chińska, a tylko 
zabawa w głowie! Terpsychora zbiera ofiary, na oł- 
tarzu jej składane, zręczności, sił i wytrzymałości 
nóg i nóżek. 

Szeregi okien oświetlonych, długie korowody po- 
wozów wyczekujących — oto dziś godła Krakowa, 
często spłakanego, brudnego, pryskającego błotem, 
więcej zazwyczaj „Śpiącego* niż żyjącego. 

Bal kostjumowy w kasynie powszechnem zgroma- 
dził całe zastępy młodzieży dość powiedzieć, że do 
kadryla stanęło 114 par. Tańce prowadzili pp. Gin- 
zel i dr Zopoth, Kostjumów ogółem było maiej mo- 
że niż w roku przeszłym, ale te co były odznaczały 
się smakiem i pomysłem. Nie mając miejsia na 
wzmianki dla wszystkich kostjumów, a niechcąc ża- 
dnemu krzywdy wyrządzić, stwierdzam jeno ku wie- 
cznej rzeczy pamiątce, że królował kontusik, a tuż 
gonił rococo. Kotyljon szedł z życiem, a niespodzian- 
ki urozmaicały figury. Bawiono się doskonale do 8 
Tano. 

* Piknik. Wozoraj w poniedziałek w nader wygo- 
dnych salach kasyna miejskiego odbył się bardzo pię- 
kny piknik, urządzony staraniem panów L. Wilko- 
szewskiego i Gincla. W pięknie przystrojonej Bali 
tańczyło wśród wybornej zabawy około 40 par, pod 
znakomitą wodzą uznanych wodzirejów pp. Ginola, 
Wychowskiego i Dąbrowskiego. Zabawa przeciągnęła 
się do 8 rano, co już samo stanowi dla pikniku naj- 
lepszy dokument powodzenia. Z pośród grona uro- 
czych danserek zanotowaliśmy (niedokładnie) panie: 
Glat., Bał., Schneidr.; panny: Wiłkoszew., Stoker., 
Wys, Bał, Jawor., Riess., Habl., Osików., Skrz., 
itd. itd. Do tańca przygrywała znakomicie orkiestra 
56 p. p. 

Panna Marja Turzańska, wielse utalsntowana 
młoda piamstra, uczennica prof. Laszetyckiego i lau- 
reątsa wiedeńskiego konserwatorjum, w którem pozy- 
skała złoty medal i pierwsze praemium w znanej for- 
mie koncertowego fortepianu Bósendorfera, bawi w 
przejeździe w naszem mieście. Panna Turzańska dawała 
się już słyszeć w własaym koncercie w Budapeszcie, 
w Monachium, w Wiirzburgu i w licznych występach 
w Wiedn'u, zdobywając wszędzie wielkie uznanie naj - 
poważniejszej krytyki, która młodej į uroczej naszej 
rodacz3e wroży najświetniejszą artystyczną karjerę. 
Obecnie zamierza artystka odbyć mały tournée kon- 
certową do Berlina, Drezna i Monachjum. 

Skazany na Śmierć Józef Lelek, za pośredni- 
stw sią obrońcy. zgłos ł zażalenie nieważności od wy- 
roku. 


Poseł ks. St. Stojałowski zwołał zgromadzenie 
ludowe we Lwowie na dzień 6 marca. Na porządku 
dziennym znajdują się następujące sprawy: a) kwe- 
stja socjalna, b) polityka narodowa polska w Galicyi, 
e) sprawa ruska. 

Z Warszawy piszą do nas: Nadeszła tu wialo- 
mość z Petersburga, ża założenie politechniki w War- 
szawie w zasadzie postanowiono. Politechnika pozo- 
stawać będzie pod zarządem ministerstwa skarbu. — 
Zmarł tu é p. J.rzy Skworkowski, pr fssor teorji 
muzyki w Iostytuwie muzycznym, nagle rażony a- 
takiem apoplektycznym. — Zdrowie znakomitego po- 
wieściopiterza, Klemensa Junoszy, budzi pomażne o- 
bawy. Budowa nowego teatru w Warszawie ma być 
rze6zą postanowioną. — W gronie ludzi dobrej woli 
ponownie poruszona została sprawa założenia resursy 
rzemieślniczej. Podobno tym razem projekt ma wielkie 
szange urzeczywistnienia. — Pisma warszawskie ob- 
wieszozają urbi et orbi, że w połowie maja b. r., w 
gmachu cyrkowym rozgości się teatr lwowski. W ro- 
ku bieżącym oprócz operetki, przybędzie także perso- 
nal dramatu i komedji na szereg występów. — Prof. 
Henryk Struve obchodził 35 tą rocznicę od chwili roz- 
poczęcia wykładów na tutejszym Uniwersytecie. — An- 
tor „Turnieju“, St Kozłowski, wykońszył nowy dra- 
mat „Taboryci*. Sądząc z takim talentem przeprowa- 
dzonego „Tarnieju* artystycznego, możemy mieć na- 
dzieję, że w „Taborytach* odtworzy całą grozę, po- 
tęgę i żelszną wytrwałiść „Braci Czeskich* w tur- 
nieju narodowo religijnym w walce z Germanizmem. 
Niewątpliwie zobaczymy śpiżowe postacie niezwycię- 
żonych Żiżki i Prokopa Wielkiego i Małego i wiele 
innych. 

+ Józef Dstrowski. Z Cieszyna otrzymujemy na- 
stępującą kartę żałobną: „Grono nauczycielskie gimus- 
zjum polskiego w Cieszynie z głębokim smutkiem za- 
wiadamia, że profesor Józef Ostrowski po ciężkiej 
chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami, przeniósł się 
do wieczności dnia 12 bm. w 42 roku życia, Po- 
grzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 14 lutego 
© godz. 4-ej po południu z domu żałoby przy ul. 
Prutka 1. 12 wprost na ementarz szpitalny. Nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego odprawione 
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będzie we czwartek dnia 17 lutego o godz. 8 w ko- 
Śriele Braci Miłosieraych w Cieszynie“. 

* Olbrzymi wyrok. Wyrok w procesie komarnań- 
skim — jak donoszą gazety ruskie — dopiero w tych 
dniach został wygotowany i będzie doręczony oskar- 
żonym i ich obrońcom, mającym wnieść zażalenie 
nieważneści. Skarga na wysokość wymiaru kary już 
została wniesiona przez adw. Humieckiego. Wyrok 
komarniański jest olbrzymi: obejmuje 66 arkuszy 
pisma, a ponieważ ma być doręczony w 72 egzem 
plarzach, przeto trzeba nań było 4.752 arkuszy pa- 
pieru. obejmujących 19.000 litografowanych stron. 

Unieważnienie wyboru Polaka. Komisja wybor- 
cza Sejmu pruskiego uznała wybór ks. dra Wolszle- 
gera za nieważny. 

Dziki czyn. Ze Starego Sącza piszą do nas: Pa- 
robek W. Janczura, powracając wozem ze Starego S3- 
cza do O hotniey, przypadkiem zawadził o strażnika 
Kowalczyka. Tenże niewiele myśląc, zrzucił Janczurą 
na ziemię i tak go katował, iż biedny parobek dnia 
następnego w wielkich bólach życie zakończył. Za 
swój czyn Kowalczyk został przez kierownika poste- 
rupku żandarmerji z Ochotnicy przyaresztowany i są- 
dowi oddany. Jak ojciec nieboszczyka opowiadał, syn 
jego był wzorowym parobkiem i w ostatniej godzinie 
bólów chciał do Dunajsa wskoczyć, aby sobie męki 
rmuiejBzyć. 


Miancewania. Namiestnik zamianował koncepistów Na 
miestnictwa: Jana Majewskiego, Władysława Kowalikow- 
skiego, Józefa Dniestrzańskiego, Władysława Hoszarda, Zy- 
gmunta Kretschmera, Adolfa Strańskysgo, Romualda Sta- 
nisłąawa Noela, dra Zdzisława Wawrauscha, dra Władysława 
Ludwika Podczaskiego i Romana Prokopowicza komisarza 
mi powiatowymi, 

Mlanowania. Cesarz nadał radcy Namiestnietwa, Leopol- 
dowi Morawecowi we Lwowie, tytuł 1 charakter radcy dwo- 
ru z uzwględnieniem taksy, 

Składki. Ks. S. P. z Alwerni dla Wikt. Grausam 1 złr. 

Nekrologja. Floreatyn Wieniawa Długoszowski, właści- 
ciel dóbr Lapnica wielka, Bukowiec i Zawadka zmarł po 
krótkich cierpieniach dnia 11 lutego 1838 w 75 ym roku 
życia. 

Nekrologja. Apolonja z Grarbusińskich Kurkiewiczowa, 
żona iożyniera lat 45 zmarłą w Krakowie dnia 14 b. m. 

— Józef Krischke, profəsor gimnazjum św. Jacka lat 
24, zmarł w hrakowie d. 14 b. m. 
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Teatr Literatura i Sztuka. 
„Zgrzebna koszula* Karlweisa. 


Autorem sobotniej premiery „Zgrzebna koszala* 
jest dziennikarz wiedeńsxi p. Karol Weis. współpra- 
cowaik Fremdenblattu. Nie więc dziwnego, ża cała 
sztuka robi wrażenie dziennikarskiego artykułu, na 
klamie „robion:ga* z pewnem odczuciem question du 
jour, ale pisanego tak pozpiesznie, jakby na skrypt 
oczekiwał „natrętny* chłopak z drukarni. Autor miał 
myśl dobrą, chęci jeszcze lepsze, ale na przeszkodzie 
stanęły chęciom i dobrej woli nerwy dziennikarskie, 
przyzwyczajone do napięcia krótkotrwałego, nie wy- 
trzymujące dłuższej czynności nad... dwieście wierszy 
druku! W całej sztuce uderza brak systematy zn:- 
ści, że tak bowiem ładu w układzie. Autor chsiał 
wyszydzić jeden z postulatów socjalistycznych : równo- 
uprawnienie materjalae. Wybrał do teg» formę przy- 
stępną i zrozumiałą dla szerszych warstw. Oto ka- 
zał jednemu z pionierów haseł partji socjalistycznej, 
przyzwyczajonewu do dobrobytu, a nawet do zbytku, 
znaleźć się raptem w materjalnym niedostatku. Zgrze- 
bua koszula gryzie delikatne ciało Maksa Sshó lho- 
fora, a walka o kawałek chleba przygniata go d) 
tego stopnia, że staje się niezdolmym nawet do pracy 
mechaniczn»j. W ciężkiej atmosf-rze bez jutra pry- 
skają Szumne frazesy o „pieniądzach podstępnie za- 
branych robotnikom“, w odmęć za. omnienia zapa- 
dają mrzonki o równ'uprawnieniu materjalaem, ner- 
my jak rdza toczy nostalgia — mózg wysila się je- 
dynie na wspomnienia o czasach... „złotych, rozkoszo- 
desjnych*, kiedy to podróżowało się po stolicach 
Europy i zbierało się jedynie same miłe wrażen a, 
bez troski o jutro. Maks Schóllhof:r kap'tuluje na 
całej linji i wyrzeka się najsolenniej dawnych... prze- 
konań. Całe szezęśsie dla Maksa, że ów niedostatek 
był fikcyjny, be ojciec jego, bogaty fabrykant, udał 
tylko, że zgrał się na giełdzie, chcąc w sposób... pə- 
dag giczuy oduczyć syna od nieszczerości. 

Po za tą główną nicią dramatyczną w „Zgrze- 
bnej koszuli“ mamy kilka kwestyj bieżą:y'h natu- 
ralnie również po report-raku, a więc „lakowicznie* 
poruszonych. Autor występuje przeciw gras na gieł- 
dzie, wyśmiewa pozytywizm u młodzieży dzisiej zej, 
podkreśla małostkowość w światka urzędniczym... 

Akcja zwłaszcza do połowy drugiego aktu wlacze 
się leniwie, później choć się ożywia, monotosność 
treści osłabia jej wrażenie. Jużt» wogóle autor lubi 
się powtarzać, a jak wsiądzie na jakiego konika, jeź- 
dzi na nim aż do zajeżdżania; tak zw. piła dzien- 
nikarską. 

Artyści nasi po za rolą Sch'llhofera (p. Roman), 
Beierla (p. Solski) i w części Maksa (p. Sobiesław) 
nie mieli trudnego zadania. Wystarczyło ucharaktery- 
zować się odpowiedn'o i mówić wyraźnie, aby grać 
dobrz:. P; Roman, ucharakteryzowawszy się szablono- 
wo (twarz ogclona z małą brodą z pod szy), grał 
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z takim humorem, jakby to była farsa. Szarża uwi- 
doczniła się zwłaszcz» w akoie If-cim, w scenie 
z Krystyną. Świetne natomiast i maskę i interpre- 
tację dał p. Solski, jako typowy karoter-próżniak. 
P. Sobiesław doskonałe uwidocznił nieszczerość i ns- 
puszystość Maksa w akcie I-szym i w połowie II-go, 
później z rozkazu autora był biernym aż do irytacji. 
Role Kkomiczno-charakterystyczne (pani Wandalin i 
Leny służącej) grały pani Wojnowska i Wójcieka. 
Młodzież zakochanąjgrali : p. Przybyłkówna (serdeczna i 
bez egzaltacji Frania). Pomian (s-ntymentalna Krysty- 
na) i p. Miełewski (bez wyrazu Rudolf). Ob- 
sady dopełnili p. Stępowski, jako pant flarz budo- 
wniczy Wandalin i panie D'Ylier i Sumper. Całość 
wogóle szła za powolnie, Tłomaczenie „Zgczebnej ko- 
ezuli“ słabe. Minos, 
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EUMOR. 


Życie bez troski, 

Rzeźnik (krając tłustego wieprza). Stworzenie to także 
nie musiało mieć wiele zgryzot i umartwień za życia, kiedy 
tak utyło. 


W sądzie (autentyczne). 

Obrońca: Prześwietny sądzie! moj kljent jest rzeczy- 
wiście zbrodniarzem. ale zasługuje na złagodzenie kary, ja- 
ko człowiek wykształcony i należący do lepszego towarzy- 
stwa. 


W szkole, 

— Mazgajski, powiedz mi, co to jest spójaik ? 
Mazgajski milczy. 

— No, nie wiesz? używa się do łączenia.., 

— Mazgajski (nagle). Już wiem!.. Telefoniatka |... 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Berno 14 lutego (w południe). Wczoraj zmarł 
b. minister spraw zagranicznych hr. Zygmunt Gu- 
staw Kalnoky w dobrach swoich na Morawach. 
(Kalnoky urodził się 1832 r., w r. 1854 opuściwszy 
jako porucznik armję, poświęcił się dyplomacji i 
przebywał w Monachium, Berlinie, Londynie, Rzy - 
mie, Kopenhadze, zaś w r. 1880 zamianowany zo- 
stał ambasadorem w Petersburgu. W rok potem 
po śmierci br. Haymerlego zamianował go cesarz 
ministrem spraw zagranicznych Austrji, które to 
stanowisko złożył w r. 1896 w ręce hr. Gołuchow= 
skiego. Przyp. Red.). 

Wiedeń 14 lutego (w poł.). Zmiany _porsenałne 
dni ostatnich zdają sią świadczyć, że gabinet chce 
uczynić zadość żądaniom partji antysemickiej. Wiado- 
mə, że w końcu ostatniej sesji Lueger postawił za wa- 
runek wszelkiego porozumienia z rządem, oddalenie 
od wpływu dwóch wybitnych żydów: szefa gekcji 
Halbana, dyrektora kancelarji Izby poselskiej, oraz 
szefa sekcji Freiberga, kierownika departamentu 
prasowego. Halban poszedł na urlop, z którego już 
nie wróci; wczorajsza Wiener Ztg ogłasza przenie- 
sienio Freiverga w stan spoczynku, z wyrazami u- 
znania „za wierną i wyśmienitą służbę“. 

Wiedeń 14 lutego (w połudaie). Sejm czeski 
będzie obradował przez cały luty, po jego odrocze- 
niu zniesione będą rozporządzenia językowe hr. Ba- 
deniego między 1 a 10 marca. Między 8 a 10-ym 
marca zwołany zostanie parlament, (Górą Da- 
szyński! Przyp. Red.), który wybierze natychmiast 
nowe prezydjum. W czasie, gdyby w parlamencie 
ponowiły się zaburzenia, parlament zostanie na- 
tychmiast rozwiązany i zarządzone Zostaną nowe 
wybory. Równocześnie z zamknięsiem Sejmu cze- 
skiego otrzyma hr. Coudeahova dymisję, na jego 
zaś miejsce powołany zostanie wróg Czechów, b. 
namiestnik czeski hr. Thun. 

Budapeszt 14-go lutego (w południe), Cosarz 
wzbrania się udzielić sankcji ustawie o madiaryzo- 
waniu słowiańskich i niemieckich nazw miejscowo- 
GŁ Baron Banffy bawi w tej sprawie w Wie- 

niu. 

Moskwa 14 lutego (w południe). Lew Tołstoj, 
genjalny powieściopisarz rosyjski w rozmowie z pe- 
wnym arystokratą, oświadczył, że obecnie, gdy mło- 
dzież francuska tak jednomyślnie wystąpiła z potę- 
pieniem Zoli, nikt nie może wątpić, że słuszność 
jest po jego stronie. Wierzę w instynkt młodzieży, 
a więc wierzą, że Zola podjął się obrony niesłusznej 
sprawy*. 

Paryż 14 jlutego (w poł.) W pałacu sprawie- 
dliwości poczyniono dziś jeszcze poważniejsze śro- 
dki ostrożnoś 'i. 

Sprowadzono tu pewną ilość wojska z Wer- 


salu. 
Paryż 14 lutego (w połulnie). Gaulois notuje 
pogłoskę o zaręczynach królowej Niderlandów Wile 
pelminy z ks. Ludwikiem Napoleonem, który, jak 
wiadomo, jest pułkownikiem armji rosyjskiej, 
Pekin 14 lutego (w poł.). Auglja rokuje z Chi- 
nami w Sprawie otwarcia portu Jamgtschen w Hun- 
san i w sprawie ndzielenia jej prawa wolnej żeglugi 
na wodach chińskich. 


Lwów 15 lutego (rano). Komitet centralny dla 
Galicji wschodniej odbył 'wezeraj kilkugodzinas po- 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIOŁKA PIERSIOWEjDra W. Sesburgera na kaszel, chrypką itd. jedynie prawdziwe 20 lotë 
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siedzenie pod przewo Inictwem hr. Wojciecha Dzie- 
duszyckiego. Omawiano sprawy kandydatów posel- 
skich do Rady państwa i Sejmu z powodu opróżnio- 
nych mandatów w kilku okręgach wyborczych. 
Berno 15 lutego (rauo). W Sejmie toczyła się 
wczoraj dyskusja nad uchwalonym przez komisją 
ugodową projektem w sprawie ogłoszenia za nieu- 
stającą tej komisii w celu obradowania nad wszy- 
stkiemi kwestjami narodowemi i utworzeniem ku- 
ryj naredowych. i 
Wiedeń 15 lutega (rano). N. 4. Presse zamiesz- 
cza następującą notatkę: Otrzymujemy następujące 
pismo z Zorychu od posła Daszyńskiego, oskarżo: 
nego, jak wiadomo przez Sąd krajowy krakowski 
od monsiiscje w teatrze(!?): „Szanowna Redakcjo. 
Dz siaj wnosłem telepraficznie do krakowskiego 
Sądu krajowego protest i zażalenie przeciw bez- 
prawnemu „publicznemu zawezwaniu*. Bez wręcze- 
nia mi, albo memu upełnomocnicnemu obrońcy 
prawomocnego oskarżen a, bez dostawienia mi są- 
dow-go zawezwania w Krakowie, gdzie aż do ostat- 
nich tygodni?!) mieszkałem, wystąpił natychmiast 
krakowski Sąd krajowy przeciwko mnie z „publicz- 
nem zawezweniem*. Posłałom zaraz do Krakowa 
Świadectwo lekarskie Proszę przyjąć cdemnie wy- 
razy najgłębszego szacunkv. Ignacy Daszyńske*. 
[ZEE E Gaza CZ EO ÓW 


Ks. Stojałowski w Żywcu. 


(Telegramy własne „Głosu Narodu“). 

Żywiec 13 stycznia. Dzisiejszy wie: stronnictwa 
chrześcijańsko - ludowego, w którym tłumnie wzięli 
udział mieszczanie, lud wiejski, robotnicy i inteli- 
gencja. był manifestacją wielkiej politycznej donio- 
słości. Już na dworcu kolei panował wie!ki tłok 
oczekujących przybycia ks. posła Stojałowskiego. 
Straż ogniowa z Łodygowie tworzyła szpaler na 
peronie. O godz. 101/, zajechał na stację pociąg 
z Dziedzic, wiozący ks. Stojałowskiego. Wraz z ks. 
Stojałowskim przyjechali korespondenci pism pp. 
Smólski i Będzikiewicz. Wysiadającego z wagonu 
posła ks. Stojałowskiego powitano grzmiącymi okrzy- 
kami: „Niech żyje!“ a jeden z robotników miał 
do posła przemowę, na którą ks. poseł w serdecz 
nych podziękował słowach. Z dworca ks. poseł 
w otoczoniu swego sztabu i wielotysięcznego tłumu 
ludu udał się wprost do kościoła w Żyweu, witany 
po drodze salwami możdzieżowemi. Po odprawieniu 
przez ks. posła Mszy św. rozpoczął się w wie kiej 
sali ratuszowej wiec. Nietylko sala i galerja, ale 
i sąsiadujące z salą ratuszową pokoje nabite były 
szczelnie ludem. Obecni byli posłowie do Rady 
państwa pp. Dr. Danielak i Kubik, dalej wicebur- 
mistrz p. Studencki z członkami rady gminnej, 
kilku księży z powiatu i wiele osób z inteligencji. 
O godz. 3/, na 3 pop. rozpoczęły się obrady. Prze- 
wodniczącym wybrano przez aklamację ks. Stoja- 
łowskiegó. 

Na porządku dziennym stały sprawy wyborów 
do rad gminnych i organizacji stronnictwa. Do 
pierwszego punktu porządku dziennego zabrał pierw- 
szy głos poseł Kubik wykazując konieczność wy- 
boru na wójtów i radnych takich osób, których 
uczciwość jest wypróbowaną i które przekładają 
interesy ludu ponad interesy jednostek. Włościanin 
Fijak z Pietrzykowice pouczył następnie wyborców 
jak mają swoje prawa wyborcze wskonywać z ko- 
rzyścią dla sprawy ludowej. Kilku mowców przy- 
taczało w jaskrawych przykładach dziką i szkodliwą 
dla ludu gospodarkę niemieckich urzędników w do- 
brach arcyksiążęcych. Do punktu drugiego porządku 
dziennnego (organizacja stronnictwa chrześciańsko- 
ludowego) zabrał głos Dr. Danielak powitany 
grzmiącymi oklaskami. Przedstawił rozwój stron- 
nictwa ludowego, program działania dotychczaso- 
wego klubu poselskiego w Radzie państwa i pro- 
gram dalszego działania, z którego na szczególne 
zaznaczenie zasługuje oświadczenie Dra Danielaka 
że jakkolwiek klub do Koła polskiego nie wstąpi, 
jednak we wszystkich sprawach narodowych i ogólno- 
słowiańskich pójdzie zawsze ze wszystkimi Słowia- 
nami w walce choćby najskrajniejszej z germani- 
zmem. Następnie zapytał zgromadzenie (przedsta- 
wiwszy przedtem sprawę rozporządzeń językowych 
w Radzie państwa) po której stronie powinni byli 
posłowie naszego klubu stanąć po czas tej walki 
Słowian z Niemcami. Wiełotysięczny tłum ludu 
zawołał jak z jednej piersi: „Po stronie Czechów, 
po stronie Słowian!* Dr. Danielak: Po tej też 
stronie stanęliśmy! (Długotrwające oklaski i głosy 
„chwała wam!*) Dr. Kornicki zapytał posłów 
jakie stanowisko zajmą w Radzie państwa na przy- 
szłość. Ks. Stojałowki odpowiedział mu w myśl 
poprzednich oświadczeń Dra Danielaka. 

Po wyczerpaniu porządku dzienuego rozegrała 
się rozczulająca scena. Jeden z robotników wezwa- 
wszy lud do wzniesienia okrzyku wdzięczności dla 
Papieża Leona XIII za to, że zdjął ekskomunikę 
z „naszego ukochanego obrońcy“, wr.czył ks, Sto- 
jałowskiemu imieniem robotników z Gxlicji, Śląska 
i Węgier krzyż złoty, jako upominek od ludu pra 
cującego. Krzyż nosi napis: „Męczennikowi i dziel- 
nemu bojownikowi za sprawę ludową*. Ks. Stoja- 


>6Ł0OS' NARODU< 


z dnia 15 Lutego Nr, 36 


łowski ozdobiony przez lud polski złotym krzyżem 
na piersiach, ze łzami w oczach dziękował i złożył 
uroczyste $lubowanie, iż do końca życia wiernie bę- 
dzie walczył za sprawę biednego uciśnionego ludu. 
„Mogłem sią mylić — rzekł ks. Stojałowski — jak 
się myli każdy człowiek, ale zawsze stałem pod zna- 
kiem Krzyża św. Ofiiarowany mi dziś przez Was 
krzyż jest ze złota, ale będzie mi on zawsze przy- 
pominał Wasze łzy i krwawą pracę*. Robotnik Mi- 
gdał żądał, aby posłowie domagali się w parla- 
mencie wypędzenia pruskich Niemców z Galicji 
w odwet za prześladowanie żywiołu polskiego w za 
borze pruskim. P. Migdał zakończył okrzykiem: „Bo- 
że zbaw Polskę i oczyść ją od Prusaków*. Okrzyk 
ten zgromadzenie z entuzjazmem powtórzyło. Wiec 
zakończył się po godz. 6 wieczór. Ruch w mieście 
nadzwyczajny. Z budynków powiewają flagi. Ks. Sto- 
jałowski jest przedmiotem nieustannych owacyj. 
| nić a o o T JAAA 


Proces Zoli. 


(Telegramy oryginalne „Głosu Narodu*). 


Paryż 15 lutego (rano). Ciekawą wiadomość 
podaje wczorajsze Echo de Paris. Według tego 
dziennika w grudniu 1894 r., bezpośrednio przed 
procesem Dreyfusa wyciągnięto z fascykułu bardzo 
tajnych aktów, znanych tylko pułkownikowi Sand- 
herrowi i Henremu, jakiś znaczny list i skopjowa- 
no trzy razy. Ta nowość ma być do procesu wcią- 
gnięta. 

Paryż 15 lutego (rano). Przed pałacem wielki 
tłum otoczył Zolę w powozie, przyczem powstał 
ogromny zgiełk. Tłum chsiał się rzucić na powóz. 
policji powiodło się jednak odrzucić publiczność 
od powozu, porzem Zola odjechał. Podczas rozpra- 
wy wnoszono okrz'ki na cześć armji, na widok 
Picquarta rozległ się „okrzyk; precz ze zdrajcą! * 

Paryż 15 lutego (rano). Posiedzenie rozpoczęto 
o godz. 12 minut 15 w poł. Przewodniczący odczy- 
tuje pisma senatora Le Provosta de Launay i dzen- 
nikarza Papiliaud, w których zaprzeczają jakoby 
mówili do Jourósa, że uważają Esterhazeżo za fał- 
szercę bordereau. Labori prutestuje przeciw do 
niesieniu pewnych dzienników. jakoby był pocho- 
dzenia niemieckiego i z żydówką był ożeniony (!!) 
Wywodzi cały swój rodowód i wśród śmiechu au- 
dytorjum wygłasza długą obronę, w obronie wła- 
snej osoby (!!). 

Jako pierwszy świadek stanął dziś raz jeszcze 
poseł Jaurès, stóry obstaje przy swoich wczoraj 
szych zeznaniach, a ubolewą, ża nia powołano na 
świadka redaktora Libre Parole, p. Papillaud, któ- 
ry sam wobec niego wyraził się, że Libre Parole 
a może już dłużej podtrzymywać sprawy Ester- 

azego. 

zed 15 lutego (rrno). Prz.słuchiwany dalej 
deput. Jauiós zeznawał to, co mu Papillaud, reda- 
ktor Libre Parole, mówił o stosunkach Esterha- 
żego zaraz po opublikowaniu bo»dereau. Papillaud 
jednak odwołał potem swe zeznauia, jako niepraw- 
dziwe, ale Jaurès te odwołanie uważa za nieważne. 

Świadek rzeczoznawca Bertillon, nie chce ni- 
czego zeznawać z powodu swej niedyspozycji. Obro- 
na jednak nalega nań, a adw. Ciómencesu pytan'a- 
mi zadawanemi przez dłuższy czas męczy i tak 
chorego świadka, który wreszcie z powodu tego 
oddala się. 


Z ostatniej chwili. 


(Telegramy własne „Głosu Narodu“), 

Wiedeń 15 lutego (rano). Wiener Ztg ogłasza 
mianowanie sekretarza Namiestuictwa Pietruskiego 
starostą, zaś komisarzy powiatowych Morsztyna i 
Michałowskiego sekretarzami Namiestnictwa we 
Lwowie. 

Wiedeń 15 lutego (rano). Wczoraj wieczorem 
zamordowano na Mariahilf trzydziestojedenietaią 
kobi+tę. Morderca został wyśledzony. 

Berlin 15 lutego (rano). Kandydatura księcia 
Jerzego uchodzi stotnie za cofniętą. Sądzą tak na 
wet dobrze poinformowane koła angielskie, Times 
przemawia za prowizoryczną kandydaturą pułko- 
wnika Scl afera. 

Berlin 15 lutego (rano). Frankf Ztg donosi 
z Konstantynop: la, że rząd włoski przedłożył mo- 
carstwom projekt powierzenia ambasadorom kon- 
stantynopolitańskim wyboru gubernatora Krety. 

Ateny 15 lutego (rano). Król grecki w piśmie 
odręcznem zwrócił się do cara z prośbą o obsta- 
wanie przy kandydaturze księcia Jerzego. 

Paryż 15 lutego (rano). Bertillon oświadczą, 
że bordereau nie pochodzi z pod pióra Ksterhaze- 
g`. Bertillon obstaje przy pierwotnem swem twier- 
dzeniu o mia e Dreyfusa. 

Rzeczoznawca Teysonnières stwierdza identycz- 
ność pisma Żordereau z pismem Dreyfuss. ` 

Kilku rzeczoznawców powołuje się na tajemnicę 
urzędową. Giy Labori oświadczył, że oryginał bor- 
dereau jegt także tylko faksymilem, rozległy się o- 
krzyki oburzenia i protestów w sali. 

Posiedzenie zamkniąto bez dalszych wypadków. 


. Obrady Sejmu czeskiego. 
(Telegram oryginalny Głosu Narodu). 


Praga 14 lutego (w południe). Wsejmie po za- 
łatwieniu szeregu Spraw przyszedł w sobotę pod 
obrady wniosek dep. Herolda, dotyczący zdarzeń 
zaszłych w Sejmie śląskim. Wniosek Herolda 
rozwija stosunki narodowe na Śląsku i wskazuje, 
że Niemcy w tych okolicach, w których znajdują 
się w mniejszości umieją się dopominać ʻo swoje 
prawa, ale tam, gdzie mają przewagę, nie szanują 
praw mniejszości. Wniosek zawiera zapytanie, wy- 
stosowane do rządu, co zamierza uczynić, by Pola- 
kom i Czechom przysługiwały nieukrócone prawa 
w myśl $. 19 ustawy zasadniczej o ogólnych pra- 
wach obywateli państwa i czy rząd zamierza prze- 
szkodzić temu, by ich narodowe i polityczne pra- 
wa nie były w brutalny sposób zniweczone. 

(Ws ydem jest, że Polacy śląscy pierwej docze- 
kali się ujęcia się za ich prawami ze strony cze- 
skiej, niż od własnych braci! Czyż w lwowskim 
pałacu sejmowym nic nie wiadomo o piątkowem 
zdarzeniu w Opawie? Przyp Red.) 


CENNIK 
IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 
z dnia 14 lutego 1898 r. godzina 1-sza w południe, 
Zir. w. 8 
š l. Waluty. płacą jaądają 
Ruble papierowe . 6 127 15]125|15- 
Marki niemieckie . c. cs Pie "SERRA. 58 60} 58/90 
Franki papierowe . . . . . . + „|| 4740j 4780 
20-frankówki w złocie . . s . . . . . 951] 9/56 


Il. Listy zastawne. 


50, Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110/—]111|— 
4/2% Listy zastawne Banku hipotecz. . . |100/LOJ10 |75 
4 


4107, Listy zastawne Banku krajowego . . |101/—]102|— 
MEA I) 
UA Listy zast, gal. Tow. kred, ziem. nieok. || 97/75 


do "W, EPE WIEN ZZW|-- 
W nom » » » _ » B6-letnie | 96I60] 97|10 
iii. Obligacje I pożyczki. 
4%, Galicyjskie obligacje propinacyjne . . | 97/75] 98/75 
6%, Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . | ---| —-— 
40, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . | 97/7 | 98/75 
40, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . à 95175] 96/2% 
50, Obligacje komunalne Banku kraj. . . |102|—|103|— 
4!/27/0 LJ » LJ n E E ia 
o Eae „» n » =. mA |Epl= 
49%, Obligacje kolejowe x b 97/50] 98/25 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . || 26/50) 270 
` » Stanisławowa . . . , « » . || 48|-] 51— 
V. Akcje. | 
Akcje Banku kredytowego we Liwowle . . | —--| —|-— 
ô „ hipotecznego „ a Sew b7- meo 
s „. Galie. dla h. i p. w Krakowie [= AE 
„ kolei Karola Ludwika. . . . . . 12|—]214 25 
» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . |302|- |304j25- 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry si> 
oblicza osobno. 
UEA.. MY AEA "WELLSA ZAPRAWA A 


Tanio adao nabycia! 


Kamienica dwupiętrowa 


narożnik o pięknych frontach, jeden pod południe, 
w najczyściejszej i najpiękniejszej części. śródmie- 
ścia, nadzwyczaj wygodnie i dobrze zbudowana. Po- 
koje wielkie, wysokie i suche. Korytarze jasne, kil- 
kanaście metrów długie, cztery metry szerokie.. 
Ganki oszklone. 

Dochód przeszło 3000 złr. rocznie — Większa po- 
łowa ceny kupna może zostać przy hypotece. — Po- 
średniczy w sprzedaży li tylko WPan Jan Stry- 

charski Adm. „Głosu Narodu“. 165 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W- Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 58 
= pains ała aa 


Dr Jan Siedlecki 


Sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
erdynuje ż zakresu chorób wewnętrznych od godz.. 
3 do 4 po poł. Rynek 45, Linja A—B. 328 


Mieszkanie do wynajęcia. 


Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze- 
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni. 
jest do wynajocia od 1-go kw.etnia b. r. w domu: 
przy ulicy św. Anny L. 3, na IIl-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 
Tam także wszystkie informacje. 


"KD. KLIMEK 


przeprowadził się 
z lini A-B na 
i poleca się łaskawym względom łaskawych P. T. gości. 


Rynek Nr. 21 


róg ulicy Brackiej «% 


<=" —+ == 
o = 
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Nr. 36 
F. WOJCICKIEGO 
W KRAKOWIE. 
Wtorek dnia 15-go Lutego 1898 
Krupnik polski 
Rosół z gwiazdkami 
( Kokilka z ryby au gratin 
u J Móżdżek w grzeneczkach 
Szt. mięsa z ogórkiem 
Rozboeuf angielski 
Rozbratel Esterhase 
Bigcs « dziczyzny 
Pierożki z mięsa 
Galaretka malinowa 
Kolacja z 3 dań 75 ct. 
-Józefa Ekerowa 
mieszka obecnie 1 udziela 
lekcyj 
II. piętro. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka. 
1100 Lasu 50-80 lat 
400 Roli i łąk dobr. 
Wioska przy stacji kolei w 
Galicji zachodniej, jest z ca- 
artwym za 200.000 złr. do 
sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia pod: 
A. Z. do Administr. „Głosu 
Dla czego takie tanie? 
Obuwie męskie, damskie i 
ul. Szpitalna 1. 18 I piętro, 
dla tego aby wyrugować za- 
«cie więc Towarzystwo. 336 
W ZAKOPANEM 
I piętrowa o 10 pokojach i 
3 kuchniach, kompletnie ume 
550 [[)mtr., bez długu jest 
do sprzedania lub zamiany 
Zgłoszenia do Administratora 
„Głosu Narodu*. 154 96 
o sile ośmiu koni, w dobrym sta- 
nie, obeenie w ruchu, z powodu 
nabycia. 
Bliższą wiadomość w młynie sol 
w Wieliczce. 46 3 3 
snakomicie postawiona, dobrze się 
rentująca, jest za 26,000 z dlu- 
Wiadomość w Administracji „Gło- 
su Narodu“. 157 80 
wielkiej realności 
w pobliżu plant położonej (po 
częściowo już zamortyzowa- 
nej) poszukuje się po- 
15000 złr. na 70%. 
Bliższych wyjaśnień udzieli kan- 
Krakowie ul. Grodzka L. 15. 488 
skiej, 
I ptr. przy ul. Siemiradz- 
H ptr. przy ul. Radziwiłow- 
skiej, 
są razem lub pojedynczo do 
sprzedania. Wiadomość w 


Restanmacja w Hotelu Pollera 
Obiad za 1 złr. 36 
| = | Consomme poche 

Jajka sur la platte 

Fılet de veau z truflami 

„ Naleśniki z owocami 

n.) 

Ser — Owoce — Kawa 
nauczycielka tańców 
w domu L. 6 Maty Rynek, 
Żdego czasu. 0 

1500 mrg. razem 
łym inwentarzem żywym i 
Ciężaru żadnego. 
Narodu*. 155 0 10 
dziacinne w Towarzystwie. 
graniczną tandetę, popieraj 
Willa 
blowana, z kawałkiem lasu 
na Kamienicę w Krakowie. 
Lokomobila 
zamiany na silniejszą jest do 
nym Karola Stammera 
przy ulicy Szlak tuż przy Długiej 
giem 15,000 złr. do sprzedania. 
Na drugą hipotekę 
pożyczce bankowej 23000 złr. 
Żyezki prywatnej w kwocie 
ealarja adw. Dra Smolarskiego w 
II ptr. przy ul. Krowoder- 
kiego, 

II ptr. przy ul. Sw. Tomasza 
Adm. „Głosu Narodu“ 159 


„NORIS“ w. 


„GŁOS NARODU.“ 


RAJZLZITIIIŁ 
| _ Nadzwyczajne zniżenie cen tylko przez miesiąc Luty. 


CEIZJJCITJTLOWZZII PISKLAK ZY: | 


Z powodu rocznego wysortowania magazynu, poleca łaskawej pamięci 
Sz.n. P. T. Publiczności handel pod firmą 


W. śłosiński Kraków, Florjańska 17 


następujące towary po cenach fabrycznych i niżej cen: 


krawatek od 25 do 60 ct. | Chustki włóczkowe, charasowe, 
koszul męskich od 90 ct. | Skarpetki, pończochy, 

do 1 złr. 50 ct. Bielizna trykotowa męska i dam- 
szali jedwabnych, włóczk. ską, 

i sznelk. od 70 ct. do 3 złr.| Parasole, parasolki, 


500 szt. 
100 , 


300 fartuszków damskich od | Pantofle, czapki, 43 2 3 
40 ct. do 1 złr. 50 ct. Gorsety, 
150 par bucików damskich, mę- | Ceraty na stoły i podłogi niżej cen 
skich i dziecinnych. fabrycznych. 


Zakupiwszy cały magazyn mód sprzedaje ka- 


Waine dla Pań! pelusze damskie ubierane od 1 złr. do 4 złr. 


Fasony najmodniejsze po 65 cent. oraz pióra i kwiaty za bezcen. 


W. KŁOSINSKI | 
B8EBBB0 BBREBORAKERZECNEBRE Rd RGG 
w, | ZZ 


Takie piękne, długie włosy na głowie 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces, król. wył. uprz. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają 
się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włcsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy- 
adanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
óre stają się 
kędzierzawymi, 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two- 
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej gotowalni. 
Cena słolka z opisem użycia (w 7 językach) I złr. 50 ot. 
pocztą i złr. 60 ct. Odsprzedającym znaczna zniżka. 
: „Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny i czę- 
ciowy ma sy p 
saoga (Karol Polt, 2785 14 20 


perfumer | posiadacz kilku c. k. przywiiejów w Wiedniu, Vill. 


|L 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


ż przy głównej 


— AE i- 
ij 


| (4 m jl ws 


Josefstadterstrasse Nr. 32. 
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą na- 


tychmiast wykonane. 


Skład w Krakowie w apt. E. Hellera ulica Grodzka, 


Sprzedam zaraz swą| W I E S 


realność 


odległą 8 mil od Lwowa, a 4 kil. 
mtr. od st cji kolejowej, 2 klmtr. 
od miasteczka, składającą sigi z 
młyna murowanego o dwóch ka- 
mieniach, domu dylowanego o 3 
pokojach i kuchni, stajni obszer- 
nej murowanej, stodółki, piwnicy 
i koło cztery morgi ogrodu, mle 
wo jakoteż woda pewna źródłowa. 
Również sprzedam razem lub ogo- 
bno holender do obrabiania 
krup perłowych, wraz z maszynką 
do sortowani: tychże, prawie zu. 
pełnie nowy. gdyż tylko sześć 
miesięcy był w ru hu. 

Bliższych objaśnień udzieli: Z. 
B. Rrzozdowce, poste: 

restante. 4% 2 5 


30 złr. nagrody! 


Dnia 10 b. m. zgubiona została 
kwota 300 złr. setkami, przecho- 
dząc ul. Zwierzyniecką, Retoryka 
na ulicę Smoleńsk pod Nr. 24. 
Łaskawy znałazca zechce takowe 
oddać do Administracji „Głosu 
Narodu“ gdzie otrzyma powyższą 
nagrodę. 503 2 3 


w ślicznem położeniu 
trzy mile od Krakowa, a o 1 milę 
od stacj' kolej. Wieliczka, z dwo 
rem piętrowym, murowanym o 11 
pokojach otoczonym ogrodem, 2 
bardzo dobrymi budynkami, staj- 
nia murowana, szpichlerz drewnia 
ny, 168 morgów pszennej gleby. 
w tem 8 morgów łąk, lasek mo- 
drzewiowy i świerkowy, — do 
sprzedania lub zamiany 

na kamienicę w Krakowie, 


Wiadomości bliższej udzieli wła- 
ścieielka „Głosu Narodu“ Kraków, 


ut. Karmelicka L. 22, I-sze piętro 
3064 5 10 
© e 
Kamienica 
Il i NI piętrowa 
ze stajniami, wozownią w pie- 
knem położeniu w bliskości 
Wawelu, znakomicie wybu- 
dowana, sucha, z dochodem 
około 4.000 złr.. do sprze- 
dania. — Kapitał potrze- 
bny około 28.000 złr. 


Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu*. 452 3 5 


ap 


Żądając tej w całem świecie ulubionej zoa- 
komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 


dobrego czystego Cacao, 


i bogatego, w części zastępującego mięso. 


Czysłe hołandzkie 


niezwykle pożywnego 
405 


we Lwowie w aptece Zygm. Rackera pod złot”m orłem. 


Ekonom 


kawaler 


37 lat ravmsko-katolik biegły we 
wszystkich gałęziach gospodar- 
stka ze znajom, języka polskiego 
i niemieckiego w słowie i piśmie 
praktyczny rolnik, wykształcony, 
inteligentny z chlubnemi świade- 
chwami poszukuje posady 
za samodzielnego Ekonoma. — 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
adr. Józef Then Bielsko przy 
Białej Parkstrasse Nr. 10. 4662 2 


I piętrowa 
z 2 morgowym ogrodem i obszer 
nemi stajniami i zabudowaniama 
wszystko obwiedzione murem, tu: 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi 
nut od Krakowa końmi, miejsco: 
wość odpowiednia bardzo na Za. 
kład przemysłowy, fabrykę 


jest do sprzedania 


Wiadomość w Administracj 
„Głosu Narodu*. 3514 


Znakomite 


Ogórki kiszone 


w beczkarh od 20 do 60 
liter są do nabycia 


w handlu J. W. Mordarskiego 


w Grybowie 494 
tenże sam handel poszukuje 


praktykanta. 
Folwark 


30 mórg obszaru, w bardzo ładnem 
położeniu, z bardzo dobrymi bu- 
dynkami gospodarskimi, pięknym 
domem mieszkalnym, wszystko w 
dobrym stanie, 2 godziny drogi 
końmi od Krakowa, w bliskości 
2 Stacyj kolejowych w ks. Krako- 
wskiem, jest z powodu stosunków 
familijnych tanio do sprzedania 
lub zamlany na Kamienicę w Kra- 
kowie. Zgłoszenia do J, Strychar- 
sklego w Administracji „Głosu 
Narodu“. 280 


+ |= w a W aa 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrobów papierowych 


BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca znane ze swej dobroci tutki cygarstewe „Norlis“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
tatki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabądź*. 


Dla analfabetów 


wyszedł z druku ilastrowany 


ELEMENTARZ 


z którego łatwo i w krótkim cza- 
sie można wyuczyć się czytania. 
Cena 40 et. z przesyłką 43 ct. 

Zamówienia wraz z należytością 
przyjmuje: Jam Kaszycki. 
nauczyciel ludowy w Mikuszowi- 
cach o. p. Blała. 440 3 3 
Menetty Szare 2.20, Sztety- 
my 250. Za 5klg. brutto franco, 
wysyła dwór  Sławkowice p. 
Edów. WER 
Parcela 

z domkiem w ogrodzie 

ulicy Każmierza 
Wielkiego w Bochni — morg wy- 
nosząca, jest dlo sprzedania. 
Wiadomość: Soczek optyk 
plac Marjacki, Kraków, 428 3 4 


Masło deserowe 


w paczkach 4%/, kl. netto rozsyła 
opłatnie do każdej stacji poczto- 
wej za pob ani m 5 złr 40 ct — 
Spółkowa mleczarnia w Stroniu 
p. Łukowica. 434 3 3 


PARCELA 


budowlana 
przy ulicy Lwowskiej w Podgó 
rzu pod L. 44 mająca 115 sążni 
kw, jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy tejże uli- 
cy pod L 56 w sklepie p. Błoń- 
skiego. 448 3 4 


Buhajek roczny 


rasy Kuhland do sprze- 
dania po 35 ct. za kilo 
żywej wagi— Folwark Zwie- 
rzyniec Nr. 78. 455 3 3 


Realność 


w Szczawnicy 
do sprzedania lub zamiany na 
realność w Krakowie pod 
bardzo korzystnymi warunka- 
mi. — Wiadomość w kancela- 
rji adwokata Dra Abłamowi- 


458 


Handel korzenny 
wraz z pokojami do śniadań zaraz 
do odstąpienia. 
Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu“ pod 465. 4 3 


Konsens na garkuchnię 
do wydzierżawienia zurAaz. 
Wiadomość w handlu win ulica 
Lubicz Nr. 3. 467 3 3 


Retuszer zdolny 


negatywny i pozitywny, któryby 
potrafił i przy zdjęciach być po- 
mocnym, oraz prąktykant 
obznajmiony cokolwiek z kopiowa- 
niem mogą otrzymać zaraz po- 
sadę— wiadomości udzieli Zakład 
Fotograficzny L. Majewskiego w 
Tarnowie. 471 3 4 


cza Mały Rynek Nr. 1. 


„GŁOS NARODU". 


7 
Kawaler 


w starszym wieku poszukuje ed 
1. kwietnia umieszczenie przy fa- 
milil w Krakowie z całem utrzy- 
maniem i mieszkaniem, 
Bliższa wiadomość ul. Studencka 
Nr.5, I. piętro między godz. 3—5 
popołudniu. 475 23 


Pomocnik handłowy 


z handln korzennego i delikate- 
sów poszukuje posady od 
15 lutego. — Łaskawe Zgłoszenia 
uprasza pid adr. Stanisław Pal- 
lzak w Starym Sączu. 478 25 


Ziemniaki 
zakupuje 

i najwyższe ceny płaci Sta- 

nisław Gurgul 4862 6 


Ekspedytor pocztowy 
i telegraficzny 
posiadający kaucję poszuku- 
je posady od i marca w oko- 
licach Krakowa Zgłoszenia przej- 


muje Admin. Głosu Narodu dla 
T. Ch. 495 2 4 


Panna 


uzłolniona w krawieczyznie pe- 
szakuje miejsca za panang 
na p:owincji Adres: Helena B. 
ulic. Sławkowska 1. 23. I piętra 
w oficynie. 4982 2 

Młody zdolny pomocnik 

handlowy 

z działu kolonialnego delikatesów 
poszukuje posady zaraz 
w miejscu lub na prowincji, Adres 


poda Administr. „Głosu Narodu“. 
p. L. 48) 480 2 2 


Centralne binro A. Gutowskiego 


w Tarnowie. 50722 
poszukuje natychmiast dwie 
bony francuzkie i dwie bo- 
ny niemkl. Dwóch ogrodni- 
ków kawalerów i gospody- 
nię do większego skarbu. 


G. k. urząd pocztowy i te- 
legraficzny w Radomyślu ko- 
ło Tarnowa poszukuje 


ekspedytora 


rutynowanego telegrafisto, Zgło» 
szenia adresować do urzędu. 50823 


K pitał od 10.000 do 
20.000 złr. w gotówce 


potrzebny do rozszerzenia kilka- 
nnście lat istniejącego, b. do- 
brzo prosperującego interesu w 
Krako sie. Dyskresia pożądana. 
Gwar. ncja kapitału newna. Wia- 
domości udzieli v. Jozef Padere- 


wski ul. św. Jana 12 w Krako- 
wie. 512 W2 MA 
Słuchacz 


II roku poszukuje korepe- 
tycyj.. Łaskawe oferty przyj- 
muje Administracja „Głosu 
Narodu“ dla HA. W. 3. 476 


| Odróżniajcie prawdę od blagi! 


I Dwa madale zasługi otrz 


wyrób zaakomitych tutek mieklejemych! Takiem od- 
xanczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
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Do aabycia u p. St. Kąrlińskiego w Krakawi., Spkien- 
aloe Nr. 28 orsz we wszystkich bandlaek i traikach. 


ał S$. W. |} temojowski | 


203 


4 


A PLUVA] 
ARALL 


—— 


Jedyna miezawod4a 


se LA UCIZN.A w 
Ra szēzury, myszy domowe | polne, 


Bxuewyszzn wacystkie detychczan w tym calu używana Działa 
i uwos tylko na gryzonie (glires) szczar — mysz — królik, 


i swierząt demow;ch, jak pies, ket, drób it, p. 


storakodliwą, Prepszat taa nie podlega zepsucia, zastę- 


y- Y rayłki w 


ł Skład | iaberateriui przetw. chom. 
TIANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


1 Kigr. trucizny 2 złr., 6! Klgr. skr. 750. 


373 


Składy w większych aptekach 
i droguoerjach., 


w Krskowie, 
Poselska 1. 20. 


877 


śswanie jego prosto, skutek zdawmiowaj u- 
wkasch pa 30 — 60 ot. i 1 z2r., pocztą o IU ct. miyoej (za list 
fracat. | spakow.) nskutecznia odwrotnie za pobraniem peost, 

s 


NI atoclociocioctociocioatoai koc PGA PGA FPA GOIE DGA eA 1 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 

cam: Tutki „Mais Numa“, „Male 

Albert", białe 

tytoni, Tutki 

de Paris" do tytoni średniomoca. 
Na żądanie przesyłam okazy, 


„Noris* do lekkich 
„Mals Wallis", „Mala 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


De Władysł. Miłkowskiego w 


Rynek główny, 30 


otrzymała na skład główny bardzo zajmującą O PY Pasztety sztrassburskie 


pod tytułem: 


0 obowiazkac 


Cena egzemplarza 20 cent., z przesyłką o 8 3 et. więcej. | Kraków, Florjańska Nr. 23. 


BS” Dla abonentów wm. 
i» |g00000000000000000000000000002 
„Głosu Narodu”, 


BIELJOTEKA 


wyborowych 


= g ma LJ LA 
Powieści i Romansów 
rooznik V 


BaF z premja bezpłatną, znakomita %Bg 


„BNCYKLOPEDJA POWSZECHNA |g 


wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 


zniżona mimo tak kosztownej premji na 


6 zir. 50 cent. 


W V-tym roczniku wyszła powieść satyryczno - 
polityczna, 2 tomowa, Józefa Rogosza 


„BLAGIERZY” 


jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj- — 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza , | @ 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu | @ 


Narodu“, 
jego zaletami. 
Dalej wyszły w tym roczniku : 

Rozgłośny romans Jerzego Maldague „Piąte: nie 

zabijaj*. 
„Dwie kołyski* Emila Richebourg'a. 
„Sprzysiężenie kobiet“ Karola Monsolet, 
„Lubyca* opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 
wińskiej. 
„Milion ojca Raclot* powieść, która została na- 
grodzona przez Akademię francuską. 


Adres: Wydawnictwa Biblioteki w Krakowie, 
ul. Karmelicka L. 22. 


Sprostowanie. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
CZŁONKÓW 
Stowarzyszenia „Domu robotniczego” w Białej 


zamiast dnia 20 lutego br. 


będzie sig dnja 21 lutego br. 
o godzinie 7-mej wieczór, 
okalu p. Slóserczyka przy ulicy Breterplatz, z tym sa- 
n porządkiem dziennym, jaki był w Nrze 31 „Głosu 
Narodu* ogłoszony. 
RADA NADZORCZA 
prezes sekretarz biis al 
dichal Chrobak. Andrzej Adamczyk. 


Czeskie Kolo Wieliczki 
rękawiczki i obuwie|535 m. Obszar dworski 


A w czem 210 roli, 28 łąk, 10 
apa pad, 287 lusu; = dobrym 


budynkami, za m złr. z 


długiem 47,000 o sprzeda- 
Bazar Lipińskiego ula i Wiadomość tw IA dnia, 
Kraków, Szewska 15. „Głosu Narodu*. 158 00 


Właścicielka i wydawczyni: Józeia Kogoszowa. 


Krakowię| bulion i Pasztet. 


Obok handlu: 
Kuchnia wzorowa. Piwa krajowe 


©0000 2000000000000 


wera NZZGDU isas UW 


Najlepszy 


z dziczyzny i drobin 


WSZELKIE RYS pozostaje bez dachu w okro- 

pnej nędzy. 
Marynaty i Sery Składki, za które przy każdym 
poleca 289 7 10 |paciorku gorącą do Boga zaniosę 


modlitwę, proszę posyłać do Ad- 


społecznych. |F. FuglewiczĘcc EE, 


Krosno. 525 


dawniej K. Knoreck i Sp. 


Pokoje gościnne. 


I zagraniczne. — Przyjmuje wszel- da sprzedania. 


kie zamówienia na kolacje, majo- | Bliższa wiadomość u pana Karola firmą 
nesy, aspiki i t. d. pe cemach | Markusa w Krakowie przy lity ulica Szewska Nr ThA 
418 ' 0 2 1 212 


umiarkowanych. Szpitalnej L. 18. 


pięknym ściegiem. 
mowego, oraz niezbędne dla przemys: 


© hafty. Nauka hafiu maszynowego także bezpłatna. 


Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera ms- 
Szym, Oraz najwyższe nagrody, jakiami te maszyny zostały 
świadczą najlepiej 


a odznaczone na wszystkich wystawach, 
o niezrównanej dobroci tychże. 


Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 

(a) dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 4 

cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co W 
309 8 16 


© «© dobroci tychże maszyn. 


$ SINGERA Co. Tow. Ake. „a 


(dawniej G. Neidlinger), 


ołtarze , 


na» PR TEN 4 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża boleści zwracam się do 
serc miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu cjsu rodziny 


własnego wyrobu raczyli łaskawie przyjść z peźnoc 
| temu, który po 14-letniej pracy 
zawodowej od 4 lat obłożnie cho- 


Realność I piętr. | 


w Krowodrzy murowanej Zaraz | w wielkim wyborze do sukien ba- 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
H$ UWAGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy U- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w kK rakowie 
ty ko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 


Singera Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 


ą bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
KE E i miejsce miçdzy temiż, — Odznaczają się one 
wzotową Fonstrul cją, trwałością i znakomitem wykończe- 
@ niem, oraz niezrówraną szybkością w szyciu, jakoteż nader 


Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 


Na maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 


Kraków, ul. Szpitalna 40 Clars d TR 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad a 
Zakład artystyczno-pozłotniczy 


JANA « OMOROWSKIEGCO 


Kraków, róg ulicy Brackiej i pl. Franciszkańskiego L. 6 
wykonuje wszelkie roboty kościelne i salonowe jako to: 
ambony, feretrony, ramy wszelkiego rodzaju 
nowe i stare przerabia według najnowszego systemu po 

najtańszej cenie. 
Mając liczne świadectwa za wykonane dotąd roboty od 
Przewiel. Duchowieństwa PP. Architektów i e. k. kon- 
serwatorów oparte na Fidesacerdotale któremi na zada- 
nie mogę się wykazać, mając nadzieję że Przewiel. Du- 
chowieństwo i Szan. P. T. Publiczność swą życzliwością 
zechce poprzeć krajowca. 911 5 5 


Pana 


który nadsyła nam listy pseudo- 
nimowe i anonimowe proszę, 
jeżeli jeszcze obdarzać będzie oko- 
licę naszą swoimi listami o im- 
my papier. 

Niziny, 12 lutego 1898. 


524 1 Roman Rydel. 
Zakład naukowy 


P.P. Duchaczek 


potrzebuje 280 
_nauczycielki nlemki. 


Kwiaty 


lowych poleca: Magazyn Mód pod 
„Janina“ w Rakowa, 
I piętro. 
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nawozy sztuczne 


DOM de 


Rolniczo - produkcyjny 
SEI Bahlsena w Krakowie 


Biuro |-sze (nadawoze) ui. Karmelicka 2l, 
Magazyny 2 
Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu. 


Ważne wiadomości 


zawiera mój a ryan róngi ci dą i ezredufczy, 
który preszę zażądać 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


„|ra „Głosu Narodu“. 


Handel korzenny 


z rocznym obrotem 36.000 fl. 
w mieście o 35 tysiącznej 
ludności, w Galicji zachodn. 
jest z powodu stosunków ro- 
dzinnych — pod korzystnymi 
dla nabywcy warunkami — 
wraz z całem urządzeniem 
do odstąpienia. 
Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu“. s2 7 3 


7 kimie, od Krakowa 


jest 


UROCZA WIOSKA 


mająca 100 mrg. roli, 10 łąk. 
58 lasu, — dobre budynki 
i obfity inwentarz 
za 45.000 złr. wa. do 
sprzedania. 
Dług wynosi 14.000 złr. — 
Ktoby miał chęć kupienia, 
raczy się udać do p. Jana 
Strycharskiego A dministrato- 


TASTE 


Brunetka | 
w Bielsku 516 { 


ma lisij 


Znakomita świeża 


kawa zielen 


po 1 złr. 20 ct. 
za l kz 
przy większym odpivrze taniej. 
Ta sama pięknie palóna p9 
1 zir. 60 ct. za I %w 


do nabycia w handłu 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie. vio. _ 419 


Posiadam sklep obszarny z AUY Z z dyw» 
ma wystawami w Ry ha (woye: 
w Krakowie. — Potrzebuję BR 
wiedniego 5L? A) 


gublokatora ki olike. 


Czynsz a i taci; -— Żyto” 
szenia pod adr. Suwiokator 487 
do Administracji »Głosu Narodu. 


Młody człowiek 


obznajmiony zprowai u 3m „si; 
żek kupieckich, bie. w woy 
niemieckiej i kores, c. do 

wnież w polskiej, życzy sobie 

jąć stosowną posadę m akie + 
pensję. — Zgłoszenia « a MI. m 
przyjmuje Administra „a „Głusu 
Narodu“. 523 1 


4Ą 
Panra w 
młoda, ryrzystojna, wy¥s: th "ona, 
posiadająca 100U złr. w g7 wte, 
pragnie wyjść za maż za urzędnik ə 
parstwowego. Listy z fotografią 
wraz z podaniem nazwie' a i okre- 
śleniem stanowiska mausyłać dia 
„Miłej* poste restante Kraków 
Za za okazaniem kwitu inseratowego. 


"NAUKI KROJU 


podług najpraktyczniejszego i naj- 
łatwiejszego systemu wledeńskie- 
go: sukien, żakietek, okryć, rotunda. 
Lt. d., oraz wszelkich +" erkór 
dziecinnych, wyuczam z wska 
358 dokładności: trąci, 


Uozennice zamiejscov't z): sida T 
mnie umieszczenie i opiek(. Zara 
zem wykonywam wszelkiego rodza- 
ju roboty, wchodzące w zakres 
toalety daraskiej. 


L. ŁATKIEWICZOWA 
w Krakowie, ul. Kolejowa L. 18. 


Zgubiono pugiłares 
z kwota 125 złr. 
przechodząc ulicą Krupniczą. — 
Uczciwy znala-ca zechce złożyć 
takowe w Administracji „Głosu 
Narodu“ — po potrąceniu 10% 
znaleźnego. 521 


Ekspedytor 
pocztowy 


z uzdolnieniem telegraficznem 
poszukuje posady od 1 mar- 
Ga. — Zgłoszenia 4 podaniem: 
warunków przyjmuje J. Jani- 
czek w Dobczycach“. 51% 


Młody pomocnik handlowy 


pracujący w pierwszorzędnych fir- 
mach fachu galanteryjnego, pa- 
pierowego, bławatnego, porcelany 
szkła, i towarów mieszanych. po- 
siadający b.rdzo chlubne świade- 

ctwa, poszukuje posady 
uatych miast, pod bardzo przystę- 
pnymi warunkami, Łaskawe zgło- 
rzenia; Głónny ur.ąd pocztowy 
NIS poste-restante „Praca“ 
Nr. 512, ___ 512, 513 2 3 


Tutki cyg cygaretowe 


najlepsze jakie istn eją i naj- 
taniej — poleca: Krajowe 
Towarzystwo Kraków, ul. 
Szpitalna L. 18, I-sze piętro. 
Okazy darmo i opłatnie. 343 


W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 346 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


152 0 OlRynek główny Nr. 29, Kraków. 
W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowie. 


